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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O e U M U F N U  I P B Z K D P Ł A T C
przyjmują: w e Ł w ew iei Administracja „Gezeiy 
Narodowej*' ulico Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hansmana; w e W ie d n ia  : Haasenatein &
Vogier (Otto Mass) Wahlflgchaags< 10 — Endoll 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grttnangertrasse 
12 — M. Dnkes Nachf.: Mai. Augenteld a Emerieh 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sohallek Wollzeile 11, 
J. Dannebert, O. Praterstrasse 33; Adolf Chnlaw- 
ski YI. Getreidemarkt Nr. 13; w B a d a p e u e ie t  
Jnlinsz Leopold YII, Elisabethring 54; we Frsuak- 
Im reie n. M ; Haasenstein & v ogier i G. Daabe 
St Comp.; w P a r y in : C. Adam Ciborowski 37 
rne de Yarenne Parie; w W a r a u w łi Reioh- 
mann Ł Frendler.

lENJ < GŁOtZK^i Ogłeneala ■wy- 
w a l n e  na jednosapaltowy wiersa drobnym dru
kiem lub jego miejsce 20 bal. — W eJeelem e za 
wiersz lnb jego miejsce 60 hal. — O k a iy  p H l l *  
r m n irl za wiersz lub jego miejsce 1 ker.—P r y -  
i a t u  k treapendeneya 6 hal. od wyraża.
Numer kosztuje 8 hal., n  prowloeyi 10 h.

(Nomera dawniejue kosztują po 10 ot.)

życzy sobie nikt w Watykanie, nie życzą go 
sobie duchowieństwo, katolicy, ba nawet by
łaby ona nie na rękę Kwirynałowi, rządowi 
włoskiemu i liberałom Dziś i na przyszłość 
może byó tylko mowa o wytworzeniu jak ie
goś modus vivendi od wypadku do wypadku 
między dwiema potęgami, z których każda 
w dziedzinie praw zachować chce statum quo 
ante. Między wyrównaniem stosunków w pe
wnym, ograniczonym zt kresie a oficyalną kon- 
cyliacyą zachodzi przecież olbrzym ia różnioa, 
której nie dopatrzyły się nawet niektóre po
ważne pisma.

Ożywioną dyskusyę toczy teraz prasa na 
temat zniesienia t. zw. non expedit, tj. zarzą
dzenia Stolicy św., zabraniającego katolikom 
uczestniczenia w wyborach do włoskich ciał

{irawodawczych. Niektóre dzienniki (w ich 
iczbie nawet i poważny Osser. C ittolico) roz

pisały się o korzyściach dla Kościoła i pań
stwa, jakieby w ypłynęły z czynnego udziału 
katolików w wyborach. Zdaniem ich np. po
wstałoby na Monte Citorio coś w rodzaju ka
tolickiego centrnm w Niemczech, przyszłaby 
do skutku unia katolików włoskich z monar
chistami i umiarkowanymi liberałami przeciw 
republikanom włoskim i innym żywiołom  
skrajnym itp. Przypuszczenia te nie mają 
żadnej podstawy. W dzisiejszym parlamencie 
włoskim nie można stworzyć katolickiego 
cent nm. Inne bowiem istnieją stosunki w 
Niemczech a inne zupełnie we Włoszech. W  
Niemczech katolicy uznają zwierzchnictwo rzą
du i dynastyi Hohenzollernów; w łoscy na
tomiast katolicy tego zw erzchnictwa i nad 
państwem kościelnem nie uznają, a tem sa
mem nie mogą zasiadać na Monte Citorio.

Nie ulega tedy żadnej wątpliwości, że non 
expedit nie zostanie zniesionem. Z  drugiej 
strony atoli nie jest wyklnozonem, że papież 
zezwoli katolikom nieoficyalnie, tacite odda
wać głosy na kandydatów nie usposobionych 
wrogo względem Kościoła. Można przypusz
czać, że przy nadonodzącyoh (w r. 1905.) w y
borach do parlamentu katolicy włoscy będą 
popierali kandydatów partyi liberalno-konser
watywnej. Do tego obozu należy poseł Santi- 
ni, b. prezes związku monarohistyoznego »Sa- 
voia“, który był zmuszony z powodu obecno
ści na audyencyi u papieża, wystąpić z owego 
związku.

We wzajemnym stosunku W atykanu i 
Francyi nie zaszły dotąd wydatniejsze zmiany. 
Istnieje uzasadnione przypuszczenie, że nun- 
cynsz paryski, mons. Lorenzelli, odbył inco
gnito podróż Jo Rzym u i poinformował pa
pieża w wiem ważnych sprawach, poozem po
wrócił na swe stanowisko. Jeden z prałatów 
powiedział mi, że reprezentant ambasady 
francuskiej przy stolicy św., p. de Courcel, był 
raz w W atykanie i odbył konferencyę z kard. 
Don Merry del Val. Oficyalne stosunki między 
Stolicą św. a rządem republiki są zerwane. 
Taki stan rzeczy może potrwać przez czas 
dłnższy. Pius X . oczekuje dalszego rozwoju 
wypadków z zupełnym spokojem a ju ż  zerwa
nia konkordatu bynajmniej się nie obawia.

Konkordat był zawarty, gdy u steru był 
we Francyi rząd katolicki i Francya otrzy
mała wtedy wiele przywilejów, które obecny 
rząd Combesa wyzyskuje na szkodę sprawy 
katolickiej. Odnosi się to głównie do przy
wileju mianowania biskupów przez rząd fran
cuski. Dotychczas interpretowano ten przy
wilej w duchu twórców konkordatu, tj., że 
pierścień i pastorał otrzym ywał kandydat, 
uznany przez obie strony. Combes chce odm ó
wić papieżowi wszelkiej kompetencyi. W ra
zie zerwania konkordatu rząd francuski nie 
m ógłby się mieszać w sprawy mianowa
nia biskupów. Po śmierci biskupa Char
tres jest teraz we Francyi 6 stolic bisku
pich osieroconych, któremi zarządzają wika- 
ryusze apostolscy Przy dzisiejszych stosun
kach należy oczekiwać, że jeszcze przez czas 
dłnższy stolice te nie D ęd ą  obsadzone.

Do szeregu pogłosek bezpodstawnych na
leży też wieść, jakoby Pius X . miał zamiar 
zwołać w jesieni sobór ekumeniczny, przer
wany w r. 1870. Czasy obecne nie są odpo
wiednie na kilkumiesięczny pobyt w Rzym ie 
800 do 900 biskupów z całego świata. Na to 
potrzebaby milionów, których kasy watykań
skie nie posiadają. A  także stosunki polity
czne nie pozwalają na odbycie wielkiego so

boru w Rzym ie
Faktem natomiast jest, że 8. grudnia br. 

zjedzie do Rzym u bardzo wielu biskupów na 
zakończenie 50-letniego jubileuszu ogłoszenia 
dogmatu o Niep. Poczęciu N. U . P.

Misyonarz włoski. Franciszkanin o. Paolo 
Gero mi, otrzymał na wniosek ministra w ojny 
jeden z najwyższych orderów, mianowicie u- 
stanowiony jeszcze w r. 1434 order św. Mau
rycego i Łazarza W ielkie to odznaczenie 
spotkało misyonarza za zasługi, jakie oddał 
wierze podczas pobytu wojsk włoskich w 
Chinach. K. cRps\c\yc.

Wojna rosyjsko - japońska.
W a f f t n p .  i  F n e n t .

Niektóre wiadomości, nie wiadomo, ozy 
prawdziwe, wskazują, że K u r o p 1 1 k i n g o 
tuj e się dc ataku, a to w kierunku ku pół
wyspowi Liaotońskiemu. Narazie toczą się 
walki na tym  półwyspie od niejakiego czasu. 
Donoszono o kilku woale znacznych utar
czkach w okolicy Pnlantien (już na granicy 
Kwantungu rosyjskiego), donoszono o potyczce 
pod W a f a n g u  z d. 11. bm., w której R o- 
syanie ciężkie straty ponieść mieli. Podaliśmy 
wczoraj między telegramami raport Knropat- 
kina o nowej potyczce pod W a f a n g n  z d .  
14. bm., który kończył się doniesieniem, że 
nazajutrz rano walkt na nowo się rozpoczę
ła. O tej walce nadchodzi dziś telegram tej 
treści:

K u r o p a t k i n  donosi: „Dnia 15. czerw- 
oł o godz. 2. nad ranem trwał prze: krótki 
czas ogień karabinowy koło placówek naszego 
prawego skrzydła. O godz. w pół ao 6. rano 
na naszem lewem skrzydle rozpoczął się 
ogień. Przedtem o godz. 5. rano nasza konni
ca spostrzegła na południe od Pafanczen zna
czne siły nieprzyjacielskie naprzeciw prawego 
skrzydła. Japończycy skierowali ogień na na
szą konnicę, która ustawiła się na wyżynach 
między Pafanczem a Lunkoo. Około w pół do 
7, rano nieprzyjaciel w sile jednego pałka 
pieohoty wraz armatami rozpoczął atak na 
nasze wojska, ustawione między Pafanczen a 
Lnnkoo, a równocześnie skierował na nasze 
wojsko silny ogień działowy. Wskntek tego 
jen. Stackelberg z częścią naszych sił w yru
szył do atasu, obchodząc prawe skrzydło nie
przyjacielskie między W afanku a Hmn. Dru
gą część*swojego wojska wysłał przeciw pie
chocie nieprzyjacielskiej. Około godz. 10. 
przed południem nieprzyjaciel, m ając brygadę 
piechoty, bateryę artyleryi i konnicę, rozpo
czął walkę z naszem prawem skrzydłem i 
odparłszy nasz oddział konnicy, chciał obejść 
prawe skrzydło naszej pozyoyi<.

Tutaj p r z e r y w a  s i ę  r a p o r t  K u r o 
p a t k i n  a, nie powiada mianowicie, co się 
dalej działo od godz. 10. rano do 11 wieczór 
a tylko kom unikuje: Stackelberg o  godz. 11. 
w nocy skonoentrował nasze rezerwy, aby 
przeszkodzić nieprzyjacielowi w jego  akcyi. 
Podług otrzym anych wiadomości nieprzyja
ciel dnia 15 bm. rano otrzym ał znaczne po
siłki, tak, że siły jeg c  wynoszą więcej niż 
trzy dyw izye". 'W idocznie więc coś źle by ło  
między godz. 10. rano a 11 w nocy, o której 
to porze Stackelberg zmuszony by ł ściągnąć 
swoje rezerwy, gdy się przekonał, że siły ja 
pońskie do trzech dyw izyj urosły. Znowu ta 
sama historya, którą jużeśm y podnosili, że 
Rosyanie nigdy nie umieją odrazu stanąó w 
należnej sile i rzucają się do boju, aż nagle 
Japończykym  nadciągają posiłki. Powtarzała 
się ta historya tak często, że jak mówią, car 
zabronił podawania wiadomości o drobnych 
utarczkach. Tym  razem była to ju ż  znaczna 
potyczka, jeżeli już  nie bitwa.

Nadeszła z Petersburga wiadomość, we
dle której d. 16. z n o w u  się toczyła wal
ka koło Watangu. R ozpoczęła się rano. „Ar- 
tylerya japońskt strzelała do godziny 8. w ie
czorem. jap oń czycy  starali się obejść ewe 
szrzydło nieprzyjacielskie, które trzymało się 
niezwykle silnie. W końcu Japończycy ■ 
wielkiemi stratami nieprzyjaoiela wyparli. 
T r z y  s z w a d r o n y  J a p o ń c z y k ó w  
z o s t a ł y  z n i e s i o n e .  Rosyjskie straty 
mają byó również ogromne". Teiegram jest
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otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w polud 
B iu ra  n d m ln istrtu y l: ul Kopernika t. 7 

parter (*kiep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie
czorem bez przerwy.

P n edplata  na „Gazetę X srod ovą“  
wynosi:

we Lwowłe : na p r w ln c y l : «& ^ ran lm :
miesięcznie 9 kor. 9  kor. 90 h. 
kwartalnie O „ 7  . 00  „ lO kor 50 b.
p (Mrocznie U  „ 15 ,  — „ *1 „ — „

Za zmianę adresn dopłaca się 40 hal.
W raz z „Tygodnikiem naO«l 1 pow leAcł"-’ 
luli tei z warszawskim tygodnikiem ,JUaruOu 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40 h

„ na prowincyi O „ 90 „
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaoa się 

40 hal. miesięcznie.

Hajdamacy siczowi.
Lwów d. 17. czerwca.

By nas nie posądzono o stronniczość 
w sądach o „Siczach", przytaczamy, co pisze
0 nich w ‘Huśtanie jeden z patryotów ruskich 
ks. T. Czubatyj, paroch w Jwankowie (w ko- 
sowskiem ):

„Do dalszych dowodów, jak i to duch 
panuje w „Siczach" Trylowskiego, niech po
służy i „Sioz“ w Iwankowie - -  założona przed 
czterema miesiącami, ale na szczęście, za- 
gwożdżona lepiej, niż Port Artura przez Ja
pończyków.

„W  jesieni 1903. przybył ze szkół A n
toni H., syn m iejscowego włościanina i w pi
sał się do Czytelni. Jako naczelnik czytelni 
od 8 lat zezwoliłem na jego przyjęcie, lecz 
miałem nań baczne oko, bo krążyły o nim 
niedobre słuchy."

Następnie donosi ks. Czubatyj, że ów 
uczeń zrazu chciał pozyskać sobie starszych, 
a gdy  mu się to nie udało, agitował między 
m łodym i parobkami, aby na ogólnem żebra
nin g łow ą czytelni obrano „kogobądź, byle 
nie swego parocha". Ilekroć ks. Oz. opuścił 
czytelnię, H. odczytyw ał m łodzieży w wieku 
16—23 lat nieodpowiednie książki, wyśmie
wał księży, czytał ich kazania, wyśmiewając 
ich usterki itd, Przy tem wszystkiem nakła
niał młodzież do założenia Siczy. W  miarę 
zbliżania się terminu wyborów, agitator przy
spieszał swą krecią robotę, ohodził po cha
tach i starych parafian namawiał, by nie dali 
głosów ks. Czubatemu i wpisywali się do Si- 
ozy, bo „w  czytelni nic się nie robi". W o- 
becnośoi parocha wyrzucał z biblioteki książki 
religijne np. „M isyonarza", książeczki mi
syjne itp.

„Na ogólnem zebraniu Antoszko prze
walił się ze swą agitacyą, jak  spróchniała 
wierzba. W szyscy wybrali mnie jednogłośnie 
a Antoszko (tak go zowią we wsi) wyszedł 
demonstracyjnie z młodzieżą z czytelni i o- 
znajm ił jawnie, że będzie pracował na własną 
rękę. Odtąd zaczął szkodzić czytelni. Zakła
da Sicz i na je j zborach głośno wykrzykuje 
na „popów ", że „Indzie durni idą ślepo za 
ioh głosem", że „popy dalej, dalej to w szy
stkich chłopów z pantalonami i butami za
prowadzą do nieba** itd. Czysta demoraliza- 
eya za którą stawał kilka razy w starostwie
1 by ł przesłuchiwany, bo doniesiono, że jest 
radykałem, ateistą, noży, że Boga nie ma, że 
to wszystko natura robi, że „sława J. Chry- 
stu" mówi tylko durny człow iek11 itd.

„W  końcu włościanom było już  tego za 
wiele. Członków Siczy uważano za buntowni
ków ; w ójt zwołał wiec gromadzki, na któ
rym  orzeczono, że gminie nie trzeba Siczy 
bezbożnej, a członkowie czytelni oświadczyli, 
że jeżeli ks. Czubatyj ustąpi, wszyscy z niej 
się wypiszą.

„Antoszko, widząc taką siłę przeciw swej 
Siczy, zaczyna już wrogować na wszystkich 
a w swej głupocie doszedł do tego, że razem 
ze swymi chłopami („Siczowykam i") począł 
się jawnie odgrażać, że „S icz ‘ będzie „prze
sypywała" wszystkich, kto do niej nie należy. 
Parobki stawali z bukami na umówionych 
miejscach, napadali, bili, krzyczeli, straszyli — 
istna połapka we wsi. Ludzie m aw ali: proszę 
ojca, to będzie jakaś zatrata wsi.

„Spokojni parafianie patrzali i słuchali, 
cierpieli, aż gdy Antoszko przebrał miarkę 
swą arogancyą, chłopi po wyjściu z cerkwi, 
nie mogąc ścierpieć, rzucili się za nim. Szczę
ście, że uciekł, bo byłoby ju ż  źle. Z  krzykiem: 
„Ł a p a j! dawaj go tu !1* — gonili za nim w 
biały dzień. Lecz i to zhańbienie nie poprą 
wiło go.

„Ducha antyreligijnego szerzy dalej mię
dzy młodzieżą. Ojcowie nie w sile odkłonió 
dzieci od tego ateisty. Sam Antoszko ani nie 
zajrzał nigdy do cerkwi. A le jego Sicz jużby 
się była rozleciała, gdyby nie Sicz w Skale, 
gdzie ta się rozpanoszyła w całej „czytelni. 
Oto tak wyglądają i pracują Sicze Try
lowskiego. Podkopać we wsi powagę księdza, 
oderwać ludzi od kościoła, jednem słow em : 
Zradykalizować wieś — to ich zadanie. I na 
to my księża mamy patrzeć z założonemi rę
kam i? Nie, my musimy z całą energią wy-
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Powieść

Ciąg dalszy.
— Nas nic nie łączy, a wszystko 

rozdziela, a najważniejsze, że ja  nie czuję 
się na siłach podjęcia obowiązkow pańskiego 
stanowiska społecznego. Dziękuję panu raz 
jeszcze za zaszczyt i uważajmy sprawę za 
skończoną przyjaźnie i życzliwie.

Nolten na razie osłnpiał, nie wierzył 
aszom, potem poczerwieniał.

— Pani mi odmawia? — wyjąknął. To 
niem ożebne!

Poruszyła brwiami lekko.
— Motold zaręczał mnie, że pani się 

zgodzi. Pani się rozmyśliła od wczoraj.
— Pan Motold prosił, abym stanowczą 

odpowiedź dała panu osobiśoie. Może myślał, 
że będzie przychylną.

— On mnie w błąd wprowadził. N igdy- 
bym się nie naraził na taką kompromitacyę 
Co prawda, nie spodziewałem się kosza od 
pani. Była pani dla mnie zawsze łaskawą,

stąpić przeciw nowemu, szkodliwemu prą
dowi".

Diło  poświęca bardzo obszerne (6 szpalt 
obejmujące) uwagi wstępne sprawom Siczy,1 
które poprzednio omawiał organ cerkiewny 
Nywa a następnie ks. Czubatyj. Organ naro- 
dowiecki jest oburzony zarówno na na
zywającą je j wywody „elukubracyami", jak  i 
na ks. Czubatego, któremu w sprawie powyżej 
opisanych zajść w Iwankowie przypisuje po
łow ę winy. O ‘Rusłanie zaś, który wydruko
wał list ks. Czubatego, pisze D iło : -Nie po
dobna znaleźć słów dla napiętnowania lekko l 
myślności czasopisma, które dla senzacyi czy ' 
łowienia przedpłacioieli w pewnych kołach, 
zamieszcza w obecnej porze tego rodzaju ko-| 
respondenoye. Bo jedynem , co wyprowadzą 
nasi wrogowie z tego pisma, to to, i ż : ksiądz 
przyznaje, że Sicze teroryzują kołami z pło
tów, a „od kołów do nożów i kos nieda
leko".

Oburzenie Diła , jego  zarzuty, zdrady, 
„dennnoyatorstwa", czynione osobom i pismom, 
które poddają zdrowej, sumiennej krytyce 
działalność Siozy, stwierdzają wymownie, że 
główny organ narodowiecki, jeśli nie jawnie, 
to przynajmniej tajnie solidaryzuje się 
z wBzystkiemi Siczami. W innym razie nie 
ciskałby gromów na tych z pomiędzy swych 
rodaków, którzy w ytykają po męzku ujemne 
strony tych towarzystw. Wszak i w prasie 
polskiej poddaje się często surowemu sądowi 
polskie instytucye, które na krytykę za
sługują.

Zdziczenie obyczajów.
Krakowski korespondent D\ien. poznań

skiego, który w swyuh cennych listaoh poru
sza bardzo często ogólne społeozne sprawy, 
omawiając ostatnie zbrodnie, jakie zdarzyły 
się w Krakowie i okolicy, p isze: „Jeżeli za
pytamy, kto winien temu zdziczeniu obycza
jów  wśród dorastającego pokolenia, możemy 
śmiało odpowiedzieć i z czystem sumieniem: 
Czerwona prasa, żydowska masonerya, bez
wyznaniowość, radykalizm z jednej strony, 
libeializm, słabość i tchórzostwo czynników 
rządowych z drugiej. Socyaliści radykalni od 
20 lat przeszło szerzą w najbezwstydniejszy 
sposób antyreligijną, antykatolicką propagan
dę pismem i słowem, a władze nasze i wszyst 
kie miarodajne czynniki za przykładem wie
deńskim patrzą w znacznej części na to z po
dziw ifc ma godną apatyą i bezsilnością. Kilka 
jaskrawych przykładów wystarczy, aby udo
wodnić naszą tezę. Przed kilku laty p. Da
szyński na jednem ze zgromadzeń bluźnier 
cze miotał napaści na religię i K ościół tak 
dalece, że bezwarunkowo musiał popaść pod 
rygor kodek iu karnego. Usiłowano też wdro
żyć postępowanie karne p n eciw  niemu. G dy
by blużniercą był prosty chłop lub jak i zwy 
kły śmiertelnik, byłby z pewnością za to do
stał tiię do kryminału Ówczesna dyrekcya 
policyi jednak była względną dla wszelkiego 
rodzaju arystokracyi politycznej, no i zatu 
szowała zręcznie całą sprawę".

„O d kilku lat najwięcej bezzeone napa
ści na chrystyanizm i uczucia nasze katoli
ckie się pojawiają i kolportują, tylko rzadko 
kiedy jakieś bardzo jaskrawe blnżnierstwo i 
to pod presyą wyższych czynników, dopiero 
przez prokuratoryę się konfiskuje. Socyaliści 
wtedy blnżnierstwo immunizują jako interpe- 
lacyę posła Daszyńskiego i w tej form ie bluż- 
nieratwo szerzy się bezkarnie dalej bez przeszko
dy. Niech atoli ta sama prasa czerwona czy i 
radykalna, czy nawet narodowa zaczepi ja 
kiegoś władcę zagranicznego, jakiegoś dygni
tarza świeckiego, czy  kościelnego, choćby słu
sznie nawet, konfiskata jest nieubłagana, ba 
nawet wtedy immnnizacyą socyaliści nic nie 
wskórają".

Dalej korespondent krakowski D\. po\n. 
przytacza przykłady, iż stojący na czele władz 
rządowych nie zawsze sami dają przykład 
pobożności i wiary, że starostowie nie bywają 
przez rok cały w kościele i pisze :

„Takiego rodzaju przedstawiciele rządowi, 
nie mając pojęcia o chrystyanizmie i religii, 
nie odczuwają po prostu ogromnej zbrodni, 
jaką jest propaganda antyreligijna socyalizmu 
wśród nas. Na wyżynach społeczny ch brak

I przypuszczam, że chyba jestem  ofiarą intrygi, 
plotek — chociaż nie rozumiem...

— Niech pan nie szuka innych powo
dów, jak ten, który czuję i podaję. Nie uwa
żałam pana za konkurenta, byłam swobodną. 
Żebym  przypuszczała, że pan chce się o mnie 
starać, postawiłabym inaczej stosunek, nie 
wprowadziłabym pana w błąd. Nie mam 
woale zamiaru wychodzenia za mąż.

— To się tak mówi. Jeśli pani odmawia 
mnie, to dowód, że pani kocha i rachuje na 
innego.

Popatrzyła nań chwilę z taką chłodną 
dumą, że się stropił i wzrok gpnścił.

Ale dotknięta próżność rzuciła mu zno
wu na twarz fale krwi i ostre słowa na
usta.

— Może nawet wiem, kto to jest i z tym 
się porachuję.

Zdało się przez sekundę, że je j wzrok 
się zachwiał, ale wnet oczy odzyskały nie- 
ngięty stalowy błysk i nozdrza się rozdęły 
buntem na groźbę.

—  O, proszę pana — wyrzekła powoli— 
wolnam jest tak i spokojna, że nic mojego 
pan dosięgnąć nie może. Postąpiłam z panem 
uczciwie, co dalej pan czynić zamyśla, do 
mnie nie należy, to ju ż  sprawa pańskiego 
honoru.

Nolten się żachnął.
— Żegnam panią 1 — rzekł w sztywnym 

nkłonie.
Ukłoniła mu się i ona — wyszedł. Pa-

wiary zastąpić mogą do pewnego stopnia 
względy towarzyskie, poczucie honoru, obawa 
kodeksu karnego itd., tak że człowiek zupeł
nie niewierzący może byó pożytecznym  lub 
nieszkodliwym członkiem społeczeństwa. Na ni
zinach społecznych jednakże i wśród niedoj 
rzałyoh zniszczenie zasad wiary rozpętuje naj
dziksze instynkty, drzemiące w duszy lndzkiej 
i człow ieka czyni bestyą, szerzącą mord i pożogę. 
Zauważył to swego ozasu tak niepodejrzany 
w tej mierze świadek, jak  W alter. Szereg p o 
twornych zbrodni w krakowskiej okolicy w 
ostatnich czasach, tc bujny plon socyalistycz- 
nej propagandy antireligijnej. U jęci zbrodnia
rze, jak  Gregorski, klasycznym są tego do
wodem. Ostatni sam zeznaje w sądzie, że pod 
wpływem sooyalistycznej noweli „Prawdziwa 
historya Jerzego Dawidsona*1 mającej na cela 
wydrwienie wiary w Opatrzność, chciał się 
przekonać, czy rzeczywiście Opatrzności Bożej 
nie ma i dlatego dał się przez uświadomio
nego zupełnie &obola do mordu nakłonić. Jęk 
jednak, w yryw ający się z piersi mordowanej 
Kleszczowej, takim lękiem przejął Gregoiskie- 
go, że odtąd ustawicznie go słyszał, ten strasz
liw y jęk  przekonał go o istnieniu karzącej 
sprawiedliwości Bożej i ten jęk  go zmusił, po 
meważ nie miał odwagi życia sobie odebrać, 
wyznać zbrodnię z własnej woli organom 
sprawiedliwości.

„Gały szereg socyalistycznych broszur i 
właśnie owa socjalistyczna nowela, znalezio
na u Gregorskiego, jest dowodem prawdzi
wości zeznań m łodego zbrodniarza. A takich, 

on, ofiat socyalizmu i jeg o  przewrotnej 
propagandy anty religijnej wśród dorastające
go pokolenia znamy tysiące, dziesiątki tysię
cy. Straszliwe a tak liczne występki, jakich 
świadkami jest Kraków  i jeg o  okolica w o- 
statnioh czasach, to dopiero początek piekiel
nego żniwa, jak ie nam przyniósł socyalisty- 
czny posiew. Władze publiczne, które z taką 
pobłażliwością tak długo przez palce patrzały 
na destruktywną działalność czerwonych to 
warzyszy na polu religijnem, winny nie ty l
ko czemprędzej budować zakład dla obłąka 
nycb, ale zarazem szeregi kryminałów, aby 
ofiary niecnej przewrotowej pracy było gdzie 
ulokować".

Do tych uwag dołożyć należy jeszcze 
słuszne odezwanie się C\asu w sprawie pism 
pornograficznych, szerzących niemoralność. 
C\as zwrócił uwagę, że prokuratoryę państwa 
są w tym kierunku za pobłażliwe, cc najwy
żej konfiskują tego rodzaju „literaturę" oo 
atoli nie zapobiega szerzeniu się demuraliza- 
oyi a nie uciekają się do skuteczniejszego 
środka ścigania winnych w drodze objekty- 
wnego postępowania? Dlaczego — pyf* 
C^as — skoro zachodzą znamiona występku 
z § 516 u. kar., nie jest czyniony z tego pa
ragrafu użytek ? „M iałyżby tak wielkie za
chodzić różnice w ocenianiu tego, oo „ob y 
czajność i wstydliwość obraża brutalnie lub 
w sposób, budzący publiczne zgorszenie"! Nie 
sądzimy, aby tak by ło . Skądże więc ta po
błażliwość i to stępienie poczucia, że takie 
złe niszczyć nietylko w ogóle należy, ale 
niszczyć z całą energią i konsekwencyą! “

Korespondencye.
R z y m - W a t y k a n  13. czerwca.

(Uznauie zwierzchnictwa włoskiego, czy modus vi- 
vendi? — Katolicy wobec wyborów we Włoszech. — 
Sprawa konkordatu.— Zjazd biskupów w Rzymie. — 

Odznaczenie zakonnika.)
W  kołach politycznych oraz w prasie 

włoskiej i zagranicznej krążą od 6 tygodni 
najfantastyczniejsze wieści na temat obecnego 
i przyszłego stosunku Stolicy św. do królestwa 
włoskiego i Francyi. Obstając przy tem wszyst
kiem, co w tej sprawie pisałem do Gaz Nar. w li
stach ostatnich, przesyłam Wam szereg wia
domości pewnych, zaczerpniętych zarówno 
w Watykanie, jak  i w  rządowych sferach 
włosKioh.

Nie mają żadnej zgoła podstawy twier
dzenia, jakoby Stolica św. postanowiła zrzec 
się praw swoich do dóbr kościelnych (Siato 
pcntificio), uznać nad niemi suwerenat króla 
włoskiego lub darować mu „Wieczne Miasto". 
Myli podobna nigdy nie powstała w umyśle 
Piusa X . Koncyliacyi pełnej, oficyalnej nie

trzała, jak  odpływał —  zmarszczyła brwi.
— I  to się nazywa m iłość ! — mruknęła 

ironicznie.
— 1 gdybym  się zgodz ła, to by się na

zywało szczęście.
Przez drzwi zajrzał Wacław.
— Awantura! Ta małpa chciał się z to

bą żen ić! — wybuchnął pół obrażony, jió ł 
śmiejący.

— Co gorsae, że odjechał wróg.
—■ Co on ci może szkodzić ? ! — ruszył 

ramionami.
— Zapewne, zresztą wszystko dobrze, 

gdyś wrócił. Płyńmy zaraz do Ługów, ten 
nam tyle czasu zajął a ja  jestem w strachu
0 nią.

— Dlaczego?
— Dzi# pierwszy raz była mowa o tobie

1 boję się, żem niepotrzebnie mówiła. Zlękła 
się, -me ohoe zostać. Jedźm y zaraz 1

W yszli na zatokę.
—  W  dobrą chwilę Kasyan się ziawia.
— Prędzej, popłyniem y I — rzekł W a

cław.
Kasyan na malutkiej pławicy wiózł ry

by do kuchni, przybił i wyskoczył.
— Zaraz nas do Ługów zawieziesz. Pa

ni stamtąd nie widziałeś?
—  Jakże! A  toć zaraz, jak  panienka od

płynęła, przybiegła i z Naumen do miasta się 
zabrała.

— Daleko być m oże? Dogonimy ją ?  — 
spytała bez tchu. — Miała rzeczy z sobą ?

— Jaż nie widział. Likta mówiła. Nie 
dogonim y ohyba, ju ż  w mieśoie

Spojrzeli na siebie bez słowa, wreszcie 
Zośka zawołała desperacko.

— Com ja , głupib, urządziła? Trafi na 
kolej, następny pooiąg dopiero ju tro ! Co 
robió?

— Pojadę za nią! — zawołał Wacław. 
—  Bierz się do wioseł, Kasyan!

—  Pieprzu panicz się najadł, taki Bzpar- 
ki — zamruczał chłop. Oj, coś mi się zdaje, 
że Miron oberwie, było mu pilnować ptaszk i!

— Ruszaj — może dogonim y !
— Ja pleców nie pożałuję. Dogonim y — 

tyle biedy — ja  także swoją dogonił. Baba 
nie złoty pieniądz, nie przepadnie jak  się 
potoczy. Nic za nią nie Kupić, nie łakoma 
zn a jd a !

Czółno odb’ ło i pomknęło, jak  ptak. 
Jeszcze słyszała Zośka resztę monologu Ka- 
syana.

— Baba, jak  kwaśne jabłko. Je człowiek 
i pluje i znowu je , aż mu zęby tak ścierpną 
od tego smaku, że i patrzeć nie może, nie
tylko w gębę wziąć. Nu, niech panicz poje 
troonę — spędzi o ch o ty !

Nazajutrz Kasyan wrócił, zbiega nie do
gonili. Wacław przysłał słów parę, że za nią 
jedzie a Kasyan zadecydował w końcu swego 
sprawozdania:

— Siedziała pod bokiem w Ługach, to 
panicz zabrał się akurat wtedy na mandró- 
wkę, a ja k  uciekła, to goni. 1 dziwić się to,

że nawet Pan Bóg ludziom nie dogodzi. No, 
to my teraz z panienką powinni do tych  ląl 
na Szozem ie się zebrać i chłopom rozdać do 
czyszczenia łozy. Sydoroe dokuozają, żeby im 
w yznaczyć kawałki.

— Zw oisj ich na jutro, będę o świcie 
w młynie.

— To ja  doskoczę na wieś i na noc tu 
wróoę, to raniutko panienkę zawiozę.

Zośka rada była tej robocie, odrywała 
je j myśl od Liepok ju  o Wacława. Zajęoie to 
było żmadne i uciążliwe, na łąkaoh często 
grząskich, wśród labiryntu w odnych żył, w 
gęstwinach łozy i oozeretów — rozdawt ć 
chłopom działki które obowiązywali się w y- 
karczować, wypalić, wyrównać, za cenę dwu
letniego pokosn siana. Szli gromadą, ona z 
Kasyanem naprzód, ch łopi za nimi, było mnó
stwo kwestyj, targów, narad, rozhoworów; 
gdy noc pizyszła, byli w głębi tego pustko
wia i rozłożyli obozowisko, bo wracać na 
nocleg; do młyna nie było sp sobn. Chłopi w 
mig rozpalili ognie, w mig sklecili dla p a 
nienki budę z chrustu i szuwarów —  sami się 
pokładli na trawie, przegryźli ohleba i suszo
nej ryby i posnęli. Zośka otuliła się w płaszcz 
i uczyniła to samo. Ale jeszcze przed zaśnię
ciem pc myślała z uśmiechem — coby Nolten 

owiedział, ieb y  ją  tu, w  tem otoczeniu zo- 
aozył. Pewnieby się nie oświadczył.

(C. d. n.)



2 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 18. Czerwca 1004 Nr. 138.

bałamutnie stylizowany. ,N i  e p n y  a- 
c i e l ą  wyparli11 w relacyi rosyjskiej odno
si się może ten wyraz tylko do Japończyków 
a tymczasem z telegramu wynika, że owym 
r eprzyjacieiem byli sami Rosyanie.

Londyński Daily Chronicie donosi z Tokio, 
że Rosyanie zostali pod F u c z u pobici na 
głow ę i stracili całą artyleryę. W iadomość ta 
sto; prawdopodobnie w związau z raportem 
Kuropatkina,który przyznaje że armia rosyjska, 
będąca pod dowództwem generała Staokelber- 
ga, odniosła ciężkie straty Fnczu leży w po
bliżu na zachód od W afangn. Mozę to jednak 
była potyczka odrębna, albowiem1 , Biuro Reu
tera" donosi z Tokio o bitwie pod T e t i t z n  
na południowy zachód od Fuczn i że zginęło 
500 Rosyan. a 300 dostało się do niewoli. 
Nadto wpadło w ręce Japończyków 14 d z i a ł  
r o s y j s k i c h .  Straty Japończyków mają 
wynosić aż 1000 ludzi.

Telegram o , zaciętej- walce pod Fuczu, 
któryśmy wczoraj pomięazy ostatniemi wia
domości podali, mówi, że Rosyanie tam 
wszystkie swoje działa polne stracili, że 
było wojska 7 000 i że się na północ cofają. 
Stackelberg miał wyruszyć w 20.000 i po
tyczki te zapewne stoczone zostały z ko
lumną jego  naczelną pod wodzą jen. S i m 
s o n  o w a.

Tutaj należy doniesienie „Ros. A jencyi 
Tel.- z Mnkdenu dnia wczorajszego, że dla 
odwrócenia częśoi sił nieprzyjacielskich od 
Forta Artnra został wysłany o d d z i a ł  
w o j s k  z T a s i c z a o  na połndnie. In ia  
14. i 15. bm. oddział ten koło Waf&nku sto
czy ł walkę z snam. ni“ przyjacielskiem i; straty 
Japończyków są znaczne i wskutek tej wal
ki „pozycj a nasza się wzm ocniła". — Jest to 
bardzo wątpliwe

Urzędowych doniesień japońskioh o tyoh 
potyczkach nie ma dotąd. Londyńskie pisma 
otrzym ały wiadomość z Niaozwangu, że K  u 
r o p a t k i n  z a m i e r z a  wysłać 65.000 
wojska na odsieoz Porta A rtu r- i przednie 
straże wyruszyły ju ż  do Kaiozu.

W reszcie dowiadują się pisma londyńskie 
z Tokio, że B o t a  j a p o ń s k a  ostrzeiiwa 
b a t e r y e  r o s y j s k i e  k o ł o  B a  o. 
Gdzie leży ta miejscowość, nie wiadomo.

] f a  m o n a .
Posypał się nagle oały szereg wiadomo

ści czy wieści o zajściach na morzu. W ojen
ny korespondent Beri. TaęeblaHu, pułkownik 
Gaedtke, którego nareszcie dopuszczono do 
Liaojann, telegrafuje pod d. 14. bm.: „Obie
gają tu pogłoski, że pod Portem Artnra od
była się b i t w a  m o r s k i  i flota rosyjska 
na pełne morze wydostać się miała. Jak sły
chać, stracili Rosyanie jedną kanonierkę a 
Japończycy cztery torpedowoe. Zdaniem mo* 
jem  doszło już do tego, że d e c y d u j ą 
c y c h  w y p a d k ó w  oczekiwać należy*.

T i  przepowiednia może się sprawdzi, 
przynajmniej zaszły wiadome potyozki pod 
W afangn, ale co do bitwy morskiej wiemy 
z urzędowych donieiień rosyjskioh jeno tyle, 
że Nowik" wydobył się w towarzystwie tor
pedowców z Porta A rtaia, ale ryohło po
wrócił

Jnż wczoraj mieliśmy wiadomość o po
jawieniu b ę eskadry władywostookiej koło 
wysp, których na mapie doszukać się nie 
można. N azvy  były po prostu przekręoone. 
Chodzi o japońską wysepkę Ikishima (czyli 
Iko), tudzież o wyspę japońską Tsniłiima, 
które leżą między wybrzeżem Japonii a ko
reańskim portem Fusan w tak zwanej cieśni
nie Koreańskiej Moji, o którem poniżej mo
wa, jest to port lapoński w pobliżu.

O walce pod w y s p ą  ł k a  są dwie 
sprzeczne wieści. Podług jednej, Japończycy 
mieli zabrać trzy wojenne statki rosyjskie, 

odług drugiej zaś, która pochodzi z ćz ifu , 
apończycy mieli straoió jeden krążownik, 

czy t j iko jeden torpedowieo i za srali tylko 
jeden statek rosyjski, dwa inne zaś pow ró
ciły w kierunku W ładywostokn.

Nadto donoszą o napadzie eskadry rosyj
skie j na j a p o ń s k i e  o k r ę t y  h a n d l o w e ,  
„biuro Reutera11 donosi z Tokio: „O kręt trans
portowy „ 3  z i m o m a r u", który powraoał do 
porta Moj i, donosi, że onegdsęj przed południem 
o godzinie 11 o ‘20 mil (pięc mil naszych) na 
zachód od wyspy Iki, spotkał się z eskadrą 
władywostocką. Okręt transportowy natych
miast nawrócił i ostrzegł dwa inne okręty 
transportowe, którym udało się ujść niepo
strzeżenie Inne okręty transportowe „Mitasi- 
maru“ i „Hadom ara1, o pojemności 6.000 ton

W. A. M m l i  i  I i t t o .
(Dokończenie.)

Dziś jest przecie rzeczą dowiedzioną, że 
św. Cyryl i Metody byli twórcami Kościoła 
słowiańskiego nie z obrządkiem greckim, ale 
łacińskim i że K ościół ten, obrządku łaciń
skiego ze słowiańskim językiem , którego 
szczątki zachowały się w Kroacyi i Dalma- 
cyi, nigdy me był w zależności od Wsohodu. 
Apostołowie słowiańscy z przyjazdem  do Mo- 
rawii zerwali wszelkie ze wschodem  stosunki,

W iaiom o, że św. Cyryl był przyjacielem 
Focyusza, ale odkrywszy jego  przewrotność, 
zanim jeszcze ten się wyniósł na stolicę Ca
rogrodzką, zerwał był z nim, nsnnął się od 
dw om  i zamknął się w klasztorze. Powołany 
wraz z brarem do Moraw u wprowadzili oni 
język  słowiański do liturgii łacińskiej, którą 
już tam bvli zastali i stajali się o ścibły 
związea z Rzymem. W  tłómaczeniu Pisma 
św. na język  słowiański zadokumentowali 
swą obawę o w pływ  srhyzmatyckich dążność. 
Focy usza na Słowian. Dziś jest rzeczą pewną, 
że owe słow a: 7u es Petrus et super hanc
petram aedijicabo eccleelam meam Sw. Cyryl 
przetłóm aozył: T y  j e a t e ś P i o t r ,  i n a  
t y m  P i o t r z e  z b n d n j ę  K o ś c i ó ł  
m c j*), jak w najstarszych, głogolickich rę
kopisach się znajduje, aby dobitniej oznaczyć 
prymat św Piotra i by żadnej nie m ogło być 
wątpliwości, ż« K ościół zbudowany na św, 
Piotrze- D o obrządku greckiego wprowadzili 
język  słowia i *ki dopiero w Bu/garyi ucznio
wie św. M etodego po jeg o  śmieroi, zastawszy 

iż  tam ustalony obrządek grecki. Ruś przy
jęła chrześcijaństwo w obrządku greoko - sło
wiańskim i zostawała też w zależności od 
Kościoła Wsohodniego. O tem wszystkiem 
mógł Maciejowski nie wiedzieć, późniejsze 
bowiem badania tę kwe^tyę rozświeoiły i za 
te historyczne błędy z pewnośoią n’ e poszło-

*) Dziś w słowiańskiem jest: „ T y j e s t e ś
P i o t r  i na t y m k a m i e n i u  z b u d u j ę  
K o ś c i ó ł  m ó j .

zostały o dwie mile na zachód otoczone przez 
Rosyan. Dotychczas los tych statków niezna
ny. Strata w ludziach prawdopodobnie nie 
wielka.11

Drugi telegram „B. R .“  donosi, że ja 
pońskie okręty transportowe „M  i t a  s i ma  nu11 
i „H a  d om  a r  u11 zostały, jak donoszą, przez 
eskadrę władywostocką zniszone. 397 ludzi z 
załogi „M itasim aru1 przybyło do Moji a 153 
ludzi z załogi „Hadomaru11 przybyło do 
Koknra.

Inne źródło donosi, że okręty te zatopio
ne zostały przez torpedowieo rosyjski — co 
jeżeli prawdą jest. to okręty japońskie wiozły 
zapewne wojsko, które jak  na okręcie trans
portowym „Kuszim aru11 broniło się do ostatka 
i torpedami zatopione zostały. Słychać jednak 
z Tokio, że na 16 strzałów, jakie rosyjska 
eskadra dała do parowców h a n d l o w y c h ,  
w s z y s t k i e  s p u d ł o w a ł y  i j apoź „kie 
parowce z n a l a z ł y  o c h r o n ę  w porcie Kat- 
snmoco. Japońskie m irze jest dla żeglugi 
handlowej zamknięte.

W  końcn zapisujem y wiadomość, poaaną 
przez Koln. Ztg , że f l o t a  w ł a d y w o -  
j t o c k a  z o s t a ł a  z n i s z c z o n ą  i na za
wsze runęły marzenia rosyjskie o panowania 
na Cichym oceanie.

Kronika.
Lwów dnia 17. czerwca 1904.

H a l M ż a n r k .
W sobotę 18. czerwca Marka i Marcelina. — Gr. 

kat. Doroftejs. —  Kai. słow. Dłngosława.
Wschód słońca 4‘0p, zachód 7-57.
W  niedziele 19. ozerwca Drocz. Serca Jez. — Gr. 

' al. Wysyi.ona Prep. — Kai. słow. Borzysława.
Wschód słońoa 4'05, zachód 7'5s.
W  poniedziałek 20. czerwca Sylweiynsza. — Gr. 

kat. Fteudota. —■ lvai. słow. Bogna św.
Wschód słońca 4 05, zachód 7‘58.

— P ru li  ł f  ua rz. kat. probostwo w Monaste- 
rzyskaoh nadało namiestnictwo ks. Jakóbowi Nowo- 
bielskiemu, proboszczowi z Opryłowtóo.

— Mianowania Starszy komisarz skarbowy Jan 
Kaszyński zamianowany został radcą skarbowym 
w okręgu lwowskiej dyrekcyi skarbu.

— Z kolei państwowych Minister kolei na
dał st. komisarzowi budownictwa Stan Macharskie
mu z powodu przeniesienia go w stan spoczynku ty
tuł inspektora kolei państwowych. Rewident Józef 
Dembowski w Czerniowcacn zamianowany został 
kontrolorem ruchu.

— ślub. W paryskim kościele Saint-Plirre de 
Chaillot odbył sie 15 bm. — jak donosi Gaulois 
ślub Jana hr. Potockiego, syna hr Konstantego, z hra 
bianką Zamoyską z Warszawy.

— Obrządek na usługach polityki. Łacinuik 
Janek Łabaz, włościanin ze Szpikłos w pow. zło- 
czowskini, nie chciał obchodzić jednego z uroczystych 
świąt rzym. kat. i w tym dniu zajęty był pracą w 
polu. Inni jego współwyznawcy zgorszeni tem, wy
wrócili do rowu wóz z obornikiem, z którym spotka
li na drodze Jacka Łabaza.

Łabaz rozsierdził się skutkiem tego tak dalece, 
tb udał się do starostwa złoczowskiego, a będąc 
przedtem przez kogoś usłużnego należycie poinformo
wanym, zgłosił się bezwyznaniowym, a następnie 
przeszedł na obrządek gr. kat.

Dr. Damow, donosząc o tem z zadowoleniem 
do Halic^anina, pisze : „ Jak wieść niesie, w jego
ślad] wstępuje już więcej russkicn włościan-łacin- 
ników.

I tak niedawno zgłosili się u dr. J. N. D r - 
gomireckiego w Złoczowie P. Czerniełowska i M. 
Bogusz z Szpikłos i prosili o ułożenie im podania 
do starostwa złoczowskiego. Rozumie się, kanc4arya 
dr. Dragomireckiego nie odmówiła tej prośbie, tem 
bardziej, że pi zejście z obrządku rz. kat. na bez
wyznaniowość a potem na obrz. gr. kat. jest usta
wowo dozwolone. Ten krok naszych włościan łacin- 
ników jest bardzo rozumny (1), spodziewamy się, że 
takim sposobem będzie można raz na zawsze po
kończyć z występami bujnych, wszechpolskich pa- 
tryotów i agitatorów.

Rzecz jasna, że w za wikłanej sprawie zmiany 
obrządków wśród ludu musi być czynnym ktoś 
z inreligencyi ruskiej, komu obrządek służy za po
datne narzędzie w rzeczach, z wiarą nie mających 
nic wspólnego. Wyżej opisaue fakty świadczą, że Ru- 
sini nie ustają w łowieniu dusz ohoego im obrządku 
i narodowości.

K ro n ik a  l w o w s k a .
— Wlzytacya kanoniczna Ks. arcybiskup Bii- 

czewski przybvł wczoraj o pół do 7. rano w towa-

by na Indeks jego  dzieło. A le posłuchajmy, 
co pisze Maciejowski. — Ustępy cytowane 
biorę z Przeglądu poznańskiego za rok 1858 
(tom X X Y T  str. 123. etc.):

„Szło o to, czy Kościół katolicki ma się 
trzym ać słów Chrystusa: K r ó l e s t w o
m o j e  n i e j e s t  z t e g o  ś w j a t a  l u b  
czy, wznosząc się wyżej i coraz wyżej ma 
oznaczyć od siebie c o  j e s t b o s k i e m  
i B o g u ,  a c o  c e s a r s k i e m  i c e s a 
r z o w i  o d d a w a ć  n a l e ż y .  Bisknp 
rzymski czyli (jak się nazwą, wszystkim nie- 

biskupom właściwą a teraz wyłącznie 
sobie zachowaną, nazywał) Pap.eż, poznał 
wkrótce, że chcąc wznieść świetność katolic
kiego Kościoła, przeszkodzić tema, ażeby się 
do niego władza świecka nie mięszała a oraz 
wznieść swą powagę, powinien także prawo
dawczą i sąao wniczo-koś nelną w osobie swo
je j połączyć władzę ; rozszerzyć swoją dyece- 
zy«2 lub, gdyby to się ndało, w całym  chrze
ścijańskim Kościele jedną tylko rzymsko-kato- 
lioką utworzyć dyecezyą i całą starszyznę 
kościelną zawisłą od siebie nozynió. Jedni m 
słowem, taką władzę mieć w chrześcijaństwie 

owszechnem, jaką nad całym światem wy- 
onywał niegdyś Rzym  pogański. M d1 smał 

Papież, że dobro katolickiego Kościoła i po
wodzenie całego chrześcijaństwa pomyślne, 
wymaga tego ; ale w tej m ier-e doznał tru
dnych do pokonania przeszkód, stawianych 
mu ze strony ludów, duchowieństwa i oesa- 
rzów  greokich", i chociaż ndało się Papieżom 
zyskać poparcie oesarzów rzymskich, Jbo „pc 
dług ustanowień zaoh idnicn cesarzy miał mieć 
główną pieczę nad Kośoiołami w *łem chrze
ścijaństwie i być ogólnym Papieżem", to je 
dnak zn&l&rł głów ny opói w patryarsze ca
rogrodzkim.

„Kośoiołem Wschodnim rządz.ł naczelnie ka
płan, takąż samą nazwą, oo i Papież rzymski, 
godność swoją oznaozająoy. Z  nim to zaczął 
Papież toczyć spory o lyeoezye, chcąc je  
uszczuplić". Roku 836. Bułgary* dała pochop 
do rozpoozęcia walki. « ż .choiał Bnłga 
rów pod swoją bezpośrednią zagarnąć dyece- 
zyę. Tymoztsem ocknął się carogrodzki ce
sarz Miohał" i wysłał Teofilokta na arcybi
skupa do Bnłgaryi. „Wypadek ten pociągnął 
za sobą najokropniejsze skutki, przywiódł bo-

rzystwie starosty, Franzt, na wizytacyę kanoniczną 
do Malechowa. Wieś była pięknie udekorowana, lud
ność tłumnie wyruszyła w strojach odświętnych na 
przywitanie dostojnego gościa. Powóz otaczała ban- 
derya włościańska. Ks. arcybiskupa oczekiwał z pro- 
cesyą proboszcz k s . Sarwacki, repiezentanci lwow
skiej rady powiatowej, pp. br Horroch i Strzelecki, 
reprezentanci obszaru dworskiego, wiceprezydent Mi
chalski i radca Ostrowski, delegat ku.atoryi funda- 
cyi św. Łazarza radny Sklepiński, oraz liczne ducho
wieństwo z blizkiej i dalszej okolicy. Po przybyciu 
ks. arcybiskup odprawił mszę św., poczem wygłosił 
przepiękną do ludu naukę a w końcu udzielił sa
kramentu bierzmowania licznej dziatwie miejscowej i 
z wsi sąsiednich. 0 g. 4. po południu ks. areyoiskup 
odjechał w towarzystwie radcy Franza do Dublan, 
gdzie przygotowano ogromnie serdeczne i okazałe 
przyjęcie.

=  Mianowania w magistracie. Na wczorąj- 
szem tajnem posiedzeniu magistratu zamianowano 
starszymi radcami Stanisława Cetwińskiego i Ty- 
beryusza Hobgarskiego, radcami Juliana BachowsKie- 
go, Spirydyona Bańkowskiego i Michała Rychiew- 
skiego.

Mianowanie sekretarzy, komisarzy i koncepistów 
odroczono do następnego posiedzenia.

— Podatku od fortepianów we Lwowie me 
będzie. Magistrat poszukując, coby jeszcze i gdzie o- 
podatkować muźna, wpadł na myśl nałożenia podatku 
od fortepianów. Zarządził też obliczenie ilości forte
pianów we Lwowie, które wykazało, źe w naszem 
mieście znajduje się — nie wiadomo, czy ai, czv 
tylko —  2948 fortepianów. Ponieważ nałożenie ne 
nie podatku w maksymalnej kwocie up. 5 kor. dało
by zbyt mały dochód w obec Kosztów a iminis racy i, 
fnsyonowania i ewidencyi, przeto greupum magi
stratu uchwaliło sprzeciwić się wprowadzeniu podatku 
od fortepianów.

=  Dyfterya pojawiła się w Rzęśnie polskiej pod 
Lwowem.

—  Pogrzeb śp. Tadeusza Żelazowskiego,
dwudziestoletniego młodzieńca, syna tak zasłużonych 
dla naszej sceny artystów pp. Adeli i Romana Że
lazowskich, odbył się wczoraj popołudniu z dworca 
głównegu na cmentarz łyczakowski. Rydwan, wiozący 
zwłoki śp. Tadeusza, obrzueony był mnóstwem wień
ców ; za trumną szli rodzice zmarłego, dalej rodzina 
i publiczność, wśród niej grono artystów sceny 
lwowskiej. Liczny współudział pnbliczności w odda
niu ostatniej przysługi śp. Tadeuszowi był wyrazem 
szczerego i serdecznego współczucia dla pp. Żela
zowskich w okropuym ciosie, jakim dla nich byra 
śiuieró ostatniego dziecka, syna-jedynaka.

=  Pogrzeb sp Nlemlłowioza odbył się dziś 
popołudniu, przy bardzo licznym udziale profesorów 
uniwersytetu, akademików i dużego grona przyjaciół 
i znajomych. Liczny ten orszak żałobny był dowo
dem, jakiem poważaniem i szacunkiem cieszył się 
zma rły.

Władysław Niemiłowicz urodził się w r. 1863 
w Tarnopolu Gimrazyum ukończył we Lwowie; już 
jako uczeń gimnazyalny oelował wśród swych kole
gów wielkim talentem i z zainteresowaniem oddawał 
się naukom przyrodniczym. Zdawszy egzamin dojrza
łości w roku 1881, wstąpił na uniwersytet w Kra
kowie, poczem przeniósł się do Wiednia, gdzie w r. 
1885 złożył doktorat falezofiii z chemią jako przed
miotem głównym. W  roku następnym złożył rów
nież w Wiedniu doktór a t medycyny, poczem jako 
lekarz wstąpił do czynnej służby wojskowej i do
służył się stopnia lekaiza pułkowego. W roku 1890 
habilitował się na prywatnego docenta chemii lekar
skiej w uniwersytecie wiedeńskim, skąd w roku na
stępnym powołany został na uniwersytet lwowski na 
profesora nadzwyczajnego fąrmakognozyi. W  r. 1896 
został piofesorem zwyczajnym chemii lekarskiej. 
Dziekanem wydziału lekarskiego obrano go w roku 
1903. Zmarły ogłosił szereg prac naukowych, prze
ważnie w publikanyact: wiedeńskiej akademii umieję 
tności.

=  Z Izby sądowej. (Epilog brutalnego napa
du na rektora uniwersytetu.) Wczoraj popołndniu 
ogłosił dr. Sopotnicki, przew dn. senatu apel., przed 
którym toczyła się rozprawa apelacyjna przeciw 
trzynastu akademikom, oskarżonym o napad na ks. 
rektora F jałka, wyrok, zmieniający wyrok I. metan- 
cyi o tyle, że dwóch z oskarżonych Franciszka Ma
rysiu ta i Mikołaja Babina, skazanych w I. iustan- 
cyi za przekroczenie z §. 314 (przeszkadzanie w wy
konywaniu służby publicznej) na 5 dni aresztu z za
miana na grzywnę w kwocie 20 kor. skazano również 
za przekroczenie z §. 312 (obraza urzędnika), a to 
pierwszego na 7 dni aresztu z zamianą na grzywnę 
w sumie 35 Kor. dpugiego zaś na 10 dn' aresztu 
względnie 5C kor. grzywny. Co do Alfreda Jełowi- 
ckiego zatwierdzono wyrok I. instacyi, skazujący go 
za przekroczenie z §. 314 Da 5 dni aresztu z za
mianą na grzywnę 20 kor, a nadto skazano Osypa 
Nasielskiego, uwolnionego w I. insf.ncyi za przekro
czenie z §. 312 na 5 dni aresztn i zamianą ua
p o — .'O — — p — — n— —
wiem do tego obadwaKośm oły, że oddawna z 
tajoną niechęcią wybuchnęły, a i astępnie się 
rozdw oiły". — A j  &kq rolę odegrali Słowianie 
w tej w alce? Przez śś. Cyryla i Metodego 
nawróceni, „k i°dy później toczyła aię o dyeoe- 
zye walka pomiędzy Wschodnim a Zachodnim 
Kościołem ci Słowianie najgorliwszymi by l; gre
ckiej cerkwi obrońcami i do je j obrządku przycią
gali resztęswych braci w pogaństwie jeszcze ży 
jąoyoh Przez co zwrócili oni na siebie przeniKli 
we oko zachodniej polityki i ściągnęli nieszczę
ścia, które wśród walki łacińskiego obrządku 
z greckim tamowały postęp oó wiaty w naro 
dzi« ; a później po przyciągmenin na łono 
łacińskiego Kościoła niektórych zakarpackioh 
i podkarpackich władców słowiańskich po
między samymi Słowiam mi, jn ż  chrześcijanami 
w długie czasy trwać ku sobie mającą za
szczepili nienrwiść i prześladowanie. — Ze
tknąwszy się za Karpatami Kościół W schodni 
z Zachodnim, ustąpić mu m usiał; a że nastę- 

nie znown się wzmógł tamże i po wszyst- 
ich nismal rozszedł się narodaoh słowiań

skich, to zaiste błogosławieństwu bożemn 
przypisać należy".

Już te miejsca, ja k  słusznie ocwiada
Trz*gląd- Poznański, wystarczały dla Indeksu, 
a miejsc óak;ch, przez Przegląd przytoczonymi 
jest w ięcej. Cokolwiekbądi trzymać się podo
ba o K ośoiile  słowiańskim, który się miał 
szerzyć wśród Polaków, to, co pisał Macie
jow ski o Papiestwie, czy świadomie to robił 
czy  bezwiednie (zdaje się, że to drugie), jest 
wprost wymierzone przeciwko K o/ciołow i ka
tolickiemu. Przedstawia Papieży, stopniowo 
dochodzących do władzy, której nie mają z 
ustanowienia Bożego, z ustanowienia oe 
a&rzów zachodnich i dzięki sw ojej ambitnej 
zręczności Cała walka między schyzmą (czy 
jeszcze kryjącą się czy już jawną) a K ościo
łem  sprowadzona do walki c dyecez je ", o 
zagarnięcie Kościołowi Wschodniemu tego, co 
mu się z prawa, i  miłości Indów należało. 
Niemcy duszący Słowian wykonywali wolę 
Papieży, dążących nsjnieprawniej do utwo 
rżenia jednej tylko dyecezj i ; Słowianie, szu
kający obrony w słowiarskim Kościele, byli 
przednią strażą Kośoioła W schodniego, bronią
cego się przed zakusami Rzymu. Zwycięstwo 
w końon sohyzmy wśród Słowian oznaczono

grzywnę w sumie 25 kor. Oprócz tego wszyscy 
skazani mają ponosić wspólnie koszta postępowania 
karnego.

{Echo rozprawy St. Dolegała). Przed kilku
nastu dniami toczyła się przed przysięgłymi rozpra
wa karna przeciw St. Doleżalowi o lekkomyślną 
krydę. Jako świadek stawał w tej rozprawie dyeta- 
ryusz magistratu we Lwowie p. Grott, którego zezna
nia obciążały winę poasądnego. Otóż w czasie tej 
rozprawy, brat oskarżonego, Leopold Doleżal, napadł 
w armachu sądowym na p. Grrotta i czynnie go znie
ważył. Za czyn ten został bezzwłocznie uwięziony 
i wczoraj popołudniu stanął przed trybunałem orze
kającym, któremu przewodniczył prezydent p. Przy- 
łuski; prokuratorya, którą zastępował radca Niewia
domski, oskarżyła Doleżala o gwałt publiczny przez 
wymuszenie. W toKU rozprawy jednak zmienił r. Nie
wiadomski oskarżenie i uskarżył Doleżala o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała a to z tego powodu, że 
choć uszkodzenie, jakiego z tego powodu doznał p. 
Grott, było lekkie, to jednak doznał go juko świadek, 
więc w czasie spełniania swego obowiązku. Trybunał 
po przesłuchaniu świadków przychylił się do wniosku 
prokuratora i uznał Leopolda Doleżala winnym zbro
dni ciężkiego uszkodzenia ciała, skazując go za to 
przewinienie na dwa miesiące więzienia. Na prośbę 
zasądzont-gu Izba radna uchwaliła wypuścić go na 
razie na wolcą stopę.

(Usilowaua krad\ieX to domu posła oakóha 
Piepes-Porałyńskiego). Dziś odbyła się przed ławą 
przysięgłvch rozprawa przeciw Aleksandrowi Jaciu- 
kowi, 20-letniemu terminatorowi ślusarskiemu, kara
nemu już za zbrodnię kradzieży a oskarżonemu obe
cnie przez prokuratoryę o zbrodnię usiłowanej kra
dzieży na szkodę p. Jakóba Piepes-PoratvńsKiego. 
Mianowicie w dniu 29. kwietnia br. dozorca domu 
przy pl. Bernardyńskim 1. 1. zauważył, źe do miesz
kania p. Piepes-I oratyóskiego zakradł się jakiś obcy 
człowiek. Wszedł za nim tedy do wnętrza, a wówczas 
indywiduum to wyszło na balkon i po kopule, znaj
dującej się obok, spuściło się na ulicę. Przy pomocy 
jednak kilku przechodniów udało się dozorcy przy
chwycić uciekającego w ul. Wałowej. W schwytanym 
poznane karanego już złodzieja Jaciuka, a w czasie 
rewizyi znaleziono przy nim całą Kolekcyę narzędzi. 
Przy oglądaniu mieszkania p. Piepes-Poratyńskiego 
okazało się, że złodziej dobierał się do kasy wert- 
heimowskiej, aa której były widoczne ślady uszko
dzenia.

Dziś stanął tedy Jaciuk przed sądem jako oska
rżony o zbrodnię usiłowanej kradzieży. Trybunałowi 
przewodniczył radca Jasiński, oskarżał zast prokur. 
Lewicki, bronił adw. dr. Al. Lisiewicz.

Na mocy werdyktu przysięgłych skazał trybu
nał Jaciuka na 2 lata ciężkiego więzienia.

Kronika krajowa.
Dzierżawa Krynicy. Dwaj adwokaci lwowscy 

wręczyli dzisiaj, jak donosi 'Przegląd, w ministerstwie 
ro'i '<:tw' ofertę pewnego konsoreyum na wydzierża- 
wieuit Krynicy.

„Rusłan" o wyborach w pow. brodzkim
wypowiedział wreszcie swe zdanie, poświęcając im 
artykuł wstępny pt.: „Wszechpolsko-kacapska ofiara", 
którą ma być, naturalnie, b. poseł Barwiński. Ex- 
trtma se tangunt — pisze Rusłan ; wszechpolscy i 
kacapi „nie mogą ścierpieć postępu i rozwoju narodu 
ukraińsko-ruskiego", w obec czego nie dz!w, że 
„wszechpolscy i moskalofile trzymają się za ręce, idą 
z sobą w parze i zwalczają ukraińsko-ruską ideę, 
niszczą wszystko, oo jest z tem w związku, uiszczą 
każdego, Kio cz. mkolwiek przyczynia się do postępu 
i rozwoju narodu ukraińsko-ruskiego. To okazało się 
widocznem i przy wyborach uzupełniających do sej
mu. WszechpolsKi i kacapski moloch potrzebował o- 
fiary, a choć między 10 posłami rusk.mi, którzy 
wystąpili i sejmu, niejeden był im bardzo niemiły i 
niepożądany, ot choćby np. ks. Bohaczewski lub dr. 
Mogilnicki, to jednak z każdym z tamtych mogą się 
oni oswoić, ale najniedogodniejszym był dla nich 
właśnie p. Barwiński, który... był „najdroższym" po
słem i stopniowo zdobywał to jeden, to drugi doro
bek dla narodu ruskiego".

Następnie opowiada orgau Barwińskiego, jak 
to przed sesyą sejmową i podezus jej trwania prasa 
polska „dzwoniła na gwałt przeciw gimnazyum sta
nisławowskiemu a Haliczanin o hajdama ezyźnie w 
gimnazyach rusfeich, póki go (gimnazyum) nie zwa
liły". Po secesyi, przeprowadzonej pizez Barwiński i- 
go, polskie dzienniki i Halicz inin „zmobilizowały 
wszystkie ciemne siły dla powalenia p. Barwińskie
go, którego im oddano na ofiarę."

Wodnisty artykulik Rjtsłana kończy się przy
toczeniem uwag Przeglądu o przyczynach pogromu 
p. Barwińskiego.

Na jakżeż inny ton był uastrojony lajborgan p. 
Barwińskiego jeszcze na Kilka dni przed wyborami! 
Jeszcze w nr. 116. Rusłana pisał jego korespon
dent, sędzia Harasymowicz („Cywil"), że w przed- 
wyborczem zgromadzeniu zebrało się w hotelu Rei-

jako błogosławieństwo B ożel
Jakże to mnsiało być niebezpieczne sze

rzenie takich poglądów wśród Polaków, w y
stawionych na najokropniejsze pokus; i na 
najsroższe prześladowania, tego chyba dowo
dzić nie trzeba. Przegląd Poznański podniósł 
głos, a kiedy M aoiejowski zasłaniał się tem, 
że księża przeoiwko jego  poglądom nie piszą 
a więc na nie się godzą, słusznie m ógł mn 
odpowiedzieć, że sam przecie wie najlepiej, że 
pod rządem rosyjskim nikt przeciwko niemu 
odezwać się nie ośm ieli; owszem, zdaie się 
mn nawet dawać do zrozumienia, że dlatego 
artykuły, w Przeglądzie przeciwko niemu dru
kowane, podpisywane nie są (bo i z tego mn 
Maoiejowski zarznt robi), że je  piszą z pod 
zaboru rosyjskiego. Tam bowiem najlepiej 
rozumiano niebezpieczeństwo z szerzenia po
dobnych poglądów, z jakim i Maciejowski wy
stępował. I  może me pom ylim y się, jeśli 
przypuścim y, że stamtąd go też za skarżono do 
św. kongregacyi Indeksu.

Źe Maciejowski bvl gorliwym  katolikiem, 
ja k  p. dr. Semaowicz utrzymuje, temu P rze
gląd me przeczy. Wykazując mu jego  sprze- 
ozności, przytacza jego  własae, tu i ówdzie, 
katolickie wyznania, które kłam zadają temu, 
co w innem miejscu pisze. Snać mu się z ser 
oa coś poczciwszego wyrywało. Był więc, jak  
wielu u nas, po katolicka czuj'ącym a po nie 
katolicka piszącym; ze szczerą miłością dla 
wiury katolickiej, którei r ie  znał dobrze, a 
niechęcią dla Kośoioła, Który sądzą, jeśli me 
poc. wpływem obawy, aby nie stracić miru u 
innych, to według własnych przypuszczeń i 
przesądów nieufnością i podejrzliwością zatru
tego serca.

Kiedy roku 1858 w tomif X X V I . Prze
gląd umieścił dekret św. kongregacyi In
deksu potępiający dzieła, Maciejowskiego i po- 
aat przytem ustępy z dzieł autora w trzech 
cddziułach na potępienie według Przeglądu m - 
shłgojąoe, jako „domniemane powody wyroku11, 
Maciejowski uczepił się ceg'' A  że wy. 
rok, wydany 19. sierpnia, umieścił Przegląd w 
poszyciu z 16. sierpnia, stąd oczywisty wy- 
oiągnął wniosek, źe Przegląd „ma tajne związ
ki z kongreg^cyą Indeksu i nie mogąc ^bić 
sv tgo "ztciwnrbs! argumentami historyczny
mi, poauszczył ją  do wyaama w y.oka11.

nera w Brodach 15ć (?1) wyborców (w rzeczywi
stości była ich tylko garstka), że w oczach obecnych 
włościan gorzał ogień czystegi pat-yotyzmu, że serca 
wszystkich biły jakby na jeden znak. „Takiego ze
brania jeszcze Brody nie widziały*. (Nie wątpimy.) 
„To nie ciemna masa, to kwiat ruskiego włościań- 
stwa, to mężowie dojrzali, którzy już poznali, w jak 
strasznym ucisku pogrążony nasz naród". Zbory 
miały się zakończyć uroczystą przysięgą wierności p. 
Barwińskiemu, Nazajutrz pisał znów Rusłan: „Z 
pełną nadzieją możemy oczekiwać d. 14. czerwca i 
da Bóg, że nasze usilne starania i nasze gorące sło
wa nie pozostaną bez świetnego rezultatu". Rezultat 
był istotnie świetny, ale nie dla... p. Barwińskiego i 
nie dla jego polityki.

Jubileusz pracy nauczycielskiej. Z Zatora 
piszą nam pod d. 15. bm. W Przeciszowie obcńo- 
dzono uzis jubileusz 40-letniej pracy nauczycielskiej 
tut. kierownika szkoły p. Jana Mendyka, który 30 
łat z wielkim sk ltkiem pracuje w Przeciszowie. 
Uroozystośc rozpoczęło nabożeństwo, poczem na ze
braniu wygłoszono kilka przemówień. Jubilatowi 
wręczono ze składek piękne upominki.

Spłonęła cerkiew w Uścieczku koło Tłustego. 
Pożar powstał przy sposobności strzelania z moździe
rzy na vivał. Spalona cerkiew była bardzo piękna 
i auża.

Wybuch benzyny. Z Sanoka donoszą: W  ka
wiarni „Corso" nastąpić z niewiadomego powodu wy
buch benzyny. Zginął uczeń gimnazyalny, trzy 
osoby odniosły ciężkie, a trzy lżejsze poparzenia 
i rany.

Nadzór and zwierzchnośclaml gmlnnemi.
Ze strony wydziałów powiatowycn otrzymywał wy
dział krajowy od pewnego czasu zaialen.a, że sądy 
karne nie zawsze zawiadamiają w myśl § 83 ust. 
o postępowaniu karnem dotyczący wydział powiatowy
0 ukończeniu postępowania przeciw naczelnikom
1 członkom zwierzcnności gminnej, oraz przeciw 
u-zednikom gminnym; brak ześ tyoh wiadomości 
opóźnia wdrożenie krosów dyscyplinarnych, wskaza
nych w wypadkach, w których obwiniony wprawdzie 
w drodze sąd.-karnej niemógł być do odpowiedzialności 
poeiągn ętym. >ecz dyscyplinarnie ukaranym być powi
nien. Z tego powodu wydział zwrócił się do prezy- 
dyow wyższych sądów krajowych z odpowiednią 
prośbą. Do życzenia wydziału krajowego zastosowały 
się też prezydya obu wyższych sądów krąjowysh, 
a mianowicie wezwane zostały wszystkie sądy kole
gialne I instancyi, sądy pow atowe i powiatowe miej
skie, aby ściśle przestrzegały postanowienia § 83 p. 
k. uietylko o wdrożeniu postępowania karnego prze
ciw naczelnikom, członkom zwierzchności gminnej 
i urzędnikom gminnym, ale także o ukończeuiu tego 
pogiępowan.a i to bez względu na to, czy to ukoń
czenie postępowania karnego nastąpiło przez zanie
chanie czy też przez wydanie wyroku uwalniającego 
lub skazującego ■— zawiadamiały zawsze dotyczący 
wydział powiatowy, jako bezpośrednio przełożona 
władzę gmin.

Z Przemyśla donoszą do niektóryci pism, 
jakoby r"iały zostać wykryte w tamtejszych kolejo
wych magazynach towarowych znaczniejsze nieprawi
dłowości.

Kradzież. P. 1 mdwikowi Skarbkowi Borowskie
mu, właścicielowi dóbr NcwosióiKi kardynalskie w 
pow. uLnowsLm, skradziono 3-letniego ogiera kaszta
nowatego, rasowego, wartości 1.600 kor.

Kronika powszi chna.
§ Rozprawa przeciw podpułkownikoi-audytorowi 

B e k a 1 1 e, majorowi W i ę c k o w s k i e m u  i kapi
tanowi A o h t o w i rozpoczęła się w Wiedniu przed 
trybunałem wojskowym.

§ Zaianch ni Bobrlkowa. filnro Wolfa donosi 
z Helsingforsu: Generał-gubernator Benków został 
w gmachu senatu ciężko raniony przez urzędnika se
natu. Urzędnik ten po dokonaniu zamachu strzelił 
de siebie i padł trupem na miejscu.

Do biura Reutera donoszą z Helsingforsu: 
Zamacnu na gubernatora Bobrikowa dokonał syn 
senatora Schaumanna, Eugeniusz. Bobrikow jest 
ranny w brzuch, kula ugodziła go w żołądek. 
Drugą ranę ma na szy.. Sprawca zastrzelił się na 
miejscu.

§ Edward VII. W Klie li Program pobytu króla 
Edwarda VII. w Kilonii jest już ostatecznie zatwier
dzony. Król angielski zabawi w Kilonii 4 dni. Pc 
południu dnia 24. czerwca wpłynie król Edward VII. 
na swoim jachcie „Wiktoria" na Łabę, dnia 25. bm. 
wpłynie na kanał cesarza Wilnelma. O 3. po po- 
| udniu popłynie ou do Holtenau, Doeicin powita go 
cesarz Wilhelm Król angielski uda się następnie 
na pokład jachtu „Hohenzollern", gdzie zbiorą się 
na jego powitanie wszysoy oficerowie eskadry nie
mieckiej, Wieczorem tego dnia odbędzie się na „Ho
henzollernie" obiad galowy, na który król angielski 
odpowie znowu wydaniem bankietu dnia 26. ozerwc 
na swoim jachcie. Wielkie wyścigi morskie rozpoczn

■ n o n o — m t e i p —
A

Do redakcyi tedy Pr\egląan wystosował 
list, który też Przegląd wydrukował w tymże 
tomie, list tej' samej treioi, oo owa O b r o n a ,  
dołączona do listu, do Papieża. Przegtąd odpo • 
wiedział nań. Oświadczył, źe wyroku nie w y
woływał, że poszyt z 16. sierpnia wyszedł do
piero pod koniec września (opóźnienie takie 
często się Przeglądowi trafiało) —- a na do
wód przyti izał, że w tymże poszycie z 15.
sierpnin umieszczona jest korespondenoya z 
Rzym u, datowana 16. sier mia i z Galicyi 6. 
września. Na powtórny Lst Maoiejowakiego, 
pisany w listopadzie 1859 r. r namieszozony 
w Przeglądzie 1860 r. odpowiedział Przegląd: 
„Uważamy, źe jest rzecze- dobrą i należytą 
zwracać uwagę kongregaoyi Indeksu na zbo
czenia szkodzące wierze; przystoi to bisku
pom, przystoi i pojedynczym  wiernym /byleby 
tylko poczuwali się do obowiązku. Co do nas, 
nie mniemaliśmy, żebyśmy podobną pow in
ność mieć mogii, z powoda, że wydajemy 
pismo, w którem już w miarę eił naszych 
Kościoła bronimy. Nie posyłaliśmy więo ża
dnych oskarżeń do Indeksu ani pierwej ani 
teraz11. — Cały swój spór z Maciejowskim 
kończy Przegląd temi słow y: ,,P. Maciejowski 
ma oDeonie dwie sprawy jedną niezmiernie 
ważną z Rzym em , drugą z Pr\zgiąiem ; cięŻKO 
błądzi, że je  łączy razem".

„W zględem  Przeglądu może być wymi 
gający, szorstki, podejrzliwy, to wszystko nie 
prowrdzi do zgubnych wynikłośoi inaozej się 
rzecz ma w obec Rzym u. Tam uiegłość.i a- 
szanowanie są' koLieczną powinnością. Spo
dziewamy się, że nareszcie zrozum'*, co mu 
uczynić należy i że wszelkie autorskie drażli- 
wości, wszelkie pomniejsze względy światowe 
złoży u stóp krzyza Chrystusowego. Nie obali 
to ani zmniejszy istotnych naukowych zasłi 
przykładnie pracowitego zawodu, owszem 
podniosą się one jeszcze tem, że z naleciało
ści, dotkliwych dla sumień katolickich i obra
żających polskie uczucia, oczyszczone zostauą".

Zdaniem naszem Przegląd Poznański miał 
najzupełniejszą słuszność. Oby Maciejowski 
był tak u czy n ił! Ale on deKretowi Indeksu 
się nie poadal i drukował dalej arugie wy
danie swegc dzieła, którego ostatni tom  w y
szedł r. 1865, w  7 lat po potępieniu,

Ks. Paweł Smulikowski C R.
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się rano 26. Lm. i potrwają łącznie do 29. bm. 0 
3. popołudniu dnia 29. czerwca br. król Edward 
VII. opuści Kilonię i uda się z powrotem do 
Anglii,

Jarm ark wyrobów krajow ych
zostanie, jak  wiadomo już. jutro otwarty na 
placu powystawowym za parkiem stryj skim 
i trwać będzie cały miesiąc. P. dr. Roger Bat- 
taglia tak tłóm aczy w Czasie znaczenie tego 
jarm arku: O ile chodzi o wygląd, o cały apa
rat dekoracyjny, o rozrywki —  to jak  n a j
mniej robi się dla blasku, dla wspaniałości 
a wiele dla wygody zwiedza j ącyoh, dla pro
stego uprzyjemnienia im pobytu, dla przycią
gnięcia mas Dlatego nazw* „jarm ark11. Będzie 
to wystawa przemysłowa w połączeniu ze 
sprzedażą w ramach franouskiej foire, wiedeń
skiego Wurstlprateru. Jarmark, na którym 
prócz producentów, szukających rozpowszech
nienia wyrobów drogą detaj licznej sprzeaaży, 
wystąpi z wystawami bezpretensyonalnemi a 
eharaktł rystycznemi także szereg wytwórców 
większych, zdanych jedynie na nawiązywanie 
stosunków z k u p c a m i ,  a nie m ogących 
wdawać się w sprzedaż detajliczną — będzie 
w  rzeczy samej także reprodukcyą znacznej 
•""ystawy krajowej z roku 1894. Koszt tylko 
będzie Lilgaset razy mniejszy, a efekt prakty
czny, wobeo intencyi urządzających i sposobu 
urządzania, który w p r o s t  zmierza ku 
propagandzie zbytu, bez porównania większy.

Deficyt ju ż  dziś wykluczony; producenci 
nie zadłużą się po uszy, a towar sprzedadzą, 
szerząc jeg o  znajomość u publiczności lub 
pozyskując więoej stałych odbiorców kupców , 
jeśli komitet należycie zorganizuje z a w o d o 
w e  wycieczki kupców lwowskich i prowincyo- 
nalnych na jarmark. W tej różnicy urządze
nia i prawdopodobnego efektu, zachodzącej 
między wystawą krajową z przed lat dziesię
ciu a jarmarkiem obecnym, tkwi zbawienne 
przejście z form , żywcem  z zagranicy naśla
dowanych, do tego, co jedynie praktyczne i 
dostosowane do szczególnyoh warunków kraju, 
do potrzeb chwili obecnej, objawiającej się w 
żywiołuwym  ruchu na rzecz zbytu wyrobów 
grejdWych. Jarmark będzie także w stosunku 
do wystaw prowincyonainych postępem. Znaj- 
f1 sie się bowiem na nim pewna liczba kupców 
lwowskich, którzy będą tam sprzedawali w y
roby krajowych produoeLtów. I  to jest ideał 
przyszłości, by, jak  w codziennym niegu ży 
cia gospodarczego, tak i na wystawach na
szych, występował i sprzedawał nie sam w y
twórca, lecz kupieo-detaj lista. O to przede- 
wszystkiem wmni starać się producenci'1.

* *
*

Jutro popołudniu nastąpi uroczyste otwar- 
oie jarmarku wyrobów krajowych. Kuch przy
gotowań czy na placu po wystawowym, od dłuż
szego czasu tam panujący, w  ostatnich dniach 
ożyw ił się ogromnie a dziś jest wnrost go
rączkowy. W ystawa bow lem ma być stanowczo 
jutro na godz. 2. popołudniu gotową, tymcza
sem niektóre pawilon; d#v::nirp r^zpc z?+o bu
dować, niektóre są na wpół gotowe a wnę
trze tylko w hali muzycznej jako tako urzą
dzone, w pałacu sztuki zaś dopiero kilka firn 
towary swe uporządkowało, reszta zaś zwozi 
je  i ustawia. Centralnym punktem jarmarku 
będzie pałac sztuki, w którego obszernych i 
lioznych lokalnościach rozmieściło swe wyroby 
nj więcej firm; drngie m iejsce zajmie pawi
lon ,kraj. związku przemysłowego -, naprzeciw 
pałacu sztuki; tam miesoió się będą firmy, zastą
pione przez „Związek". W  hali muzycznej ko
mitet jarmarku odstąpił miejsca bezpłatnie 
drobnym przemysłowcom, aby i im dać spo
sobność zaprezentowania i zbytu swyoh wyro
bów. Prócz tych trzech większych, znajduje 
się cały  szereg pawilonów mniejszych i na
m iotów, poustaw anycb przez poszczególne 
przedsiębiorstwa. Nie brak też prawdziwie 
jarmarkowej budy — „muzeum historycznego" 
z „prawdziwą", żywą małpą, postarano nię 
też o nne , rozkosze" tego gatunku, jak  huś
tawka amerykańska, karuzel olbrzym*, — itp.

Komitet więc uczynił wszystko, aby od
świeżyć tradycyę słynnych naszych jarmarków

Z całego świata.
F ran kfu rt 17. czerwca. Koło Frankfurtu 

niedaleko Hamburga baron Leiieuberger z żoną, 
z Wiednia, wypadli wczoraj popołudniu z automo
bilu. Oboje ciężko rannyoh odwieziouo do szpitala. 
Baron Leitenberger zmarł dziś rano.

H e w y  J e r k  17. czerwca. Dotychczas bra
kuje 600 osójj z podróżnych okrętu „General Flokun“. 
Do wczoraj wieczora wydobyto 530 zwłok, a rozpo
znano 409.

Hewy Jork  17. czerwca. Telegrafują z 
Santiago do Cuba, te straszny orkan wyrządził tam 
wielkie szkody. Liczbę ofiar obliczają dotychczas na 
100 zabitych Brak wody, ponieważ wodociągi zo- 
gtaly zniszczone.

genini, urzędnicy banku kraj., brau się na te baj kil 
i pozwalał się naciągać sprytnemu oszustowi. Gsta-I 
tecznie jednak p. „de Radziewicz44-Winnickiemu! 
pośliznęła się noga i sprawki jego doszły do wiado
mości prokuratoryi, która mimo jego koligacyj i sio- j 
sunków posadziła go na ławie oskarżonych. Wyro-- 
kiem karnym skazany został Winnicki na 5 mie- 
sięcy więńenia. Po odsiedzeniu tej kary wypłynął 
Winnicki w Krakowie — a dalsze jego sprawki po
daliśmy wczoraj w sprawozdaniu z rozprawy.

— Śledztwo karne przeciw „Własnej pomocy14, 
krakowskiemu To w. zaliczkowo - oszczędnościowemu 
(ul. Floryańska 45), wdrożył krakowski sąd krajowy 
karny w kierunku lichwy. Wczoraj odbyła się w lo
kalu tego towarzystwa rewizya sądowo-policyjna. Na
czelne kierownictwo tow. „Własna pomuc*, które 
miało opinię uprawiania lichwy, spoczywało w ręku 
znanego radcy miejskiego, p. Gustawa Gersona 
Bazesa.

Ref. podaje następujące bliższe szcze
góły : Wczoraj przed południem zażądał sąd krajowy 
karny od policyi asystencyi, celem zrobienia rewizyi 
w lokalnościach tow. „Własna pomoc*. Lomisya są 
dowo-policyjna udała się do lokalu towarzystwa o 10 
zrana, ażeby przeprowadzić śledztwo wstępne. Nie
spodziewane zjawienie się komisyi wywolaó miało 
wśród personalu towarzystwa piorunujące wraże
nie. Śledztwo karne prowadzi adjunkt sądowy dr. 
Trznadel.

Sprawa przybycia sędziego śledczego do biur 
tow. zaliczkowego „Własna pumoc“ przedstawia się 
— jak nam z Krakowa telegrafują — w następu
jący sposób: Towarzystwo wniosło skarcę przeciw
jednemu ze swoich dłużników. Sędzia cywilny Chmu
ra, rozpatrując tę skargę, nabrał przekonania, że za
chodzą znamiona występku lichwy ze strony towa- 
rzysta i odstąpił skargę prokuratoryi państwa. Pro- 
kuratorya' zarządziła dochodzenie przedewszystkiem 
w kierunku występku lichwy. Sędzia śledczy Trzna
del udał się do biura towarzystwa i tam zażądał 
wyjaśnień. Towarzystwo oddało do dyspozycyi sę 
dziego śledczego część ksiąg, mogących służyć za 
wyjaśnienie całości agend towarzystwa.

W yścigi konne w K rakow ie.
H r a k O w  17. czerwca.

Przebieg trzeciego dnia wyścigów był następu-
J4°J:

I. Wielki krak. bieg z płotami. Panowie 
jeżdżą. Nagroda honorowa i 3.400 kor. Meta 3.200 
m. 1. Portos, 4-1. gn. w, Mr. Paula, 2, Haskrmann, 
3. Heimcnen. Totalizator 12:10.

II. Nagr. Wandy Nagr. rządowa 2000 kor.
Meta 2000 m. 1) Camelotte 3-1. kaszt. ki. p. Ostuji-
Ostaszewsk.ego, 2) Octavia. Total. 24 : 10.

III. Nagroda Resursu. Handicap. 2000 kor. 
Meta 1600 metrów. 1. Batsan, 3-1. kaszt., og. p. 
Ign. Zangena, 2. Reporter, 3) Parthenia. Total. 
84:10.

IV. Nagr Dyrektoryum 4000 kor., meta 1000 
m. 1. Kitty 2-let. gu. ki. p. Schindlera, 2. Tigra,
3. Norris. Total. 15 : 10.

V. Nagroda rządowa 2000 koron. Meta 21400
m. 1) Parthenia 3-let. gn. ki. p. Schindlera, 2)
Standard, 3) Attok. Totalizator 11 : 10,

YL Bieg sprzedażny. Nagroda 1800 koron. 
Met*. 1200 m. 1) Rotherbon p. Zangena, 2) Faine- 
ant, 3) Panaes. — Totalizator i 8 : 10. Plac. 
52, 52.

VII. Wiosenne Steeplechase. Handicap. Pano
wie jeżdżą. Nagroda honorowa 300 kor. Meta 3.600 
m. 1. Mr. Doiler, 5-1. ciemnogn. w. p. Bartoscna; 
2. Lidictrip; 3. Dalia. Total 31 : 10.

L POZNANIA.
(Telegraf* . i pocztą.)

—  „Schles. , olks- Ztg.'i donosi, ie po odwo
łaniu przez „Górnosilą^nka* ogłoszonego przed poł 
rokiem twierdzenia, jakoby wszyscy młodsi probo
szczowie byli egzaminowani przez władze pruskie co 
do swego stanowiska wobeo ludu polskiego, obecuie 
80 skarżących księży prawdopodobnie cofnie skargę, 
jaką wytoczyli „Górnosjlą^fcowi^.

M a m  p ą w lą t n M . Sprawozdanie centralnej stu- 
eyi meteorologicznej we Wiednie i austryac*uch kolo 
państwowych. Dnia 16 czerwca.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe + 1 5 '5  Tarnopol — •— , L»ów  +17-1  
Skole + • — , Przemyt’ —  — , Jarosław -.17 -4  Tarnów 
+  - ,  Nowy Zagórz +  — , Lrasow 4-17 Ł. Praga + 8 1  6, 
Wiedou + 2 0  6 bewmormg Budapeszt + 1 8  6, Isch!
f l 5 '4  Kira +21-6 , Tryost + 2 8  2; Celsjusza.

J R e p e r t m r  t e a t r u  l w n n k i e g o  u i e | i l l e g ( »
W  piątek „800 dni* krotoehwila w 3 aktach Pawła 

Gayanlta i B . Charvey.
W  robotę „Złote rano* Przybyszewi kiego.

niedzielę „Dom warjatow* krotoehwila w 3 akt. 
K . LanfsL

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczta.)

— Hipolit Marceli Radziewicz-Winnicki, o 
którego procesie donieślismj wczoraj, został uznany 
winnym ibrodhi oszustwa i skazanym na 3 lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co dwa ty
godnie.

Radziewicz-Winnicki grasował w r. 1901 we 
Lwowie. Oddalony z poczty, gdzie pełnił obowiązki 
ekspedytora, wstąpił naprzód jago dyetaryusz do dy- 
rekcyi policyi we Lwowie, następnie w tym samym 
charakterze do banku kraj. Mając wielkopańskie 
zachcianki, nie mając zaś ku ich zaspokojeniu fun
duszów, puścił się Winnicki na ślizką drogę blagi 
i oszustwa.

Opowiadając Diestworzone rzeczy o swych sto
sunkach i koligacyach, obiecując rozmaitym ludziom 
posadj za pośrednictwem „wujcia14 radcy Choło- 
deckiego, „stryjecznego wujcia“ radcy Klusika — 
swych ..przyjaciół, z którymi trzyma serwus-, prezy
denta Małachowskiego i wiceprezydenta Micnaiskiego 
itd., naciągał ich bezwstydnie na rozmaite kwoty 
pieniężne. Głosił też, że ma się ożenić z bardzo bo
gatą p. S.i z którą się miał poznać w salonach hr. 
Siemieńskich — a ciekawe, że nie tylko ludzie ze 
sfer niższych, policyanci i woźni, od których Win
nicki „pożyczał14 pieniądze, ale nawet ludzie inteL-

Projkt rozwiązania parlamentu
Sejm  czeski zwołanym został, jak  wia

domo, na 14. bm, celem załatwienia najważ
niejszych spraw _r aj owych a wśród tych 
kwestyi regulacyi rzek. Głównem jednem dą
żeniem rządu, przynajmniej wedle zapewnień 
przybocznyoh orgtnów  dr. Koorbera, b y ło : 
danie Niemoom i Czechom nowej sposobności 
do podjęcia rokowań ugodowych a tern samem 
przygotowania gruntu dla prao jesiennej se- 
syi parlamentu.

Nie chcemy przypuszczać, że intenoya 
rządu nie była dość szczerą, ale faktem jest, 
iż po j. lnem posiedzenia sejmowem, na któ- 
rem posłowie niemieccy obstrukoyę dalej pro
wadzili, sejm czeski już wczoraj, jak  doniósł 
telegram, został octroozony. Próba tedy nie 
udała się — a że wobec tego nie może istnieć 
nadzieja, aby Czesi zaniechali obstrukcyi w 
Raazie państwa, przeto nic dziwnego, że ró
wnocześnie z  odroczeniem sejmu czeskiego po
jaw iła  się wiadomość o zamiarze rządu r o z 
w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  i rozpisania 
nowych wyborów.

Przyniosła ją  wiedeńska Conservative 
Korresp pisząc ilzad  ma zamiar rozwiązania 
izby poselskiej i tc nawet bez zwoływania 
już rady państwa jeszcze raz w jesieni dla 
stwierdzenia niemożliwości prawidłowego funk- 
oyonowania parlamentu. W kołaoh rządowyoh 
przeważa zdanie, że ju ż  teraz można przewi
dzieć, iż izba poselska w jesiehi nie będzie 
zdolną do funkcyonowar.ia prawidłowego. 
Rząd p o s ta n o  *ł nadto zaczerpnąć inform acyi 
u przewódoów wielkich stronnictw, cny na 
wypadek, gdyby ustała obstrukuya czeska, 
znalazłaby się w :zbi“  poselskiej większość 
gotowa du uchwalenia pożyczki potrzebnej 
na cele wojskowe ju ż  postanowione w dele- 
gaoyach. TY ramę, jeżeli rząd się przekona, 
że nie może liczyć na zupełnie pewną więk
szość w izbie poselskiej, nastąpi je j rozwią
zanie bez zwoiywania rady państwa. R ów no
cześnie będzie także rozwiązany sejm ozeski.

T e lep m y i teiefonematy
Sprawa następstwa tronu  

na W ęgrzech.
Budapeast 17. ozerwca. Geza Polonyi 

postawił w sejmie wniosek, aby złożyć ofi- 
cyalne życzenia następcy tronu arcyks. Fran
ciszkowi Ferdynandów* z powodu, żem u się  uro
dził gyn. węgierski sprremwia się te
mu wnioskowi, m otywując swoje stanowisko 
tern, że urodzenie syna m iałoby znaczenie 
prawno-państwowe tylko w takiir razie, gdy 
by ów syn miał jakiekolwiek prawa do tronu, 
w tym zaś wypadku taka ewentualność jest 
wykluczoną. W prawdzie prawa państwowe 
węgierskie nie robią róźnioy między małżeń
stwem morganatycznem a małżeństwem z 
prawej ręki, leei ten szozegół nie gra tu roli

najm niejszej. W edług sankoyi pragmatycznej 
do tronu ma prawo tylko arcyksiążę, kto zaś 
i est arcyksięciem, o tern rozstrzygają prrwa 
domowe Habsburgów. Obaj synowie arcyks. 
Franoiszka Ferdynanda nie są arcyksiążętami: 
1) wedle praw domowych habsburskich, 2) o j
ciec ich zrzekł się tego uroczystą przysięgą.

Sfery rządowe są bardzo niezadowolone 
z tego, że stronnictwo niezawisłości wyzyska 
je  kwestyę tak delikatną, ja k  sprawa nastę
pstwa tronu w celach agitacyjnyoh. Taktyka 
stronnictwa niezawisłości zmierza do tego, w- 
by powołać na tron auttryaoki inną osobę a 
inną osobę na tron węgierski. Stronnictwo 
niezawisłości choe poprostu zerwać unię oso
bistą Austryi z Wągrami.

Prezydent ministrów hr- Tisza na wozo- 
rajszem posiedzeniu sejmu węgierskiego dał 
w sprawie powyższego wniosku p. Polonyi’ego 
następujące oświadczenie:

Zapewne wnioskodawcy wiadomo, że na
stępcy tronu urodziło się ju ż  trzecie dziecko 
i że od urodzin ostatniego dziecka upłynęło 
ju ż  trzy tygodnie. W e wniosku więc tym  
obecnie postawionym dopatrzeć się można 
jedynie chęci wywołania niemiłych wynurzeń, 
sam zaś wniosek p. Polonyi’ego stoi w sprze
czności z uszanowaniem, jakie żywią wszy- 
soy dla osoby następcy tronu i jest to rodzaj 
wciągania osoby następcy tronu i jego  sto 
sunków rodzinnych do praktyk partyjno-po
litycznych. Hr Tidza protestuje przeciw wnio
skowi i oświadcza, że z pewnością u e  ma 
żadnego członka w sejmie, któryby nie cd 
dawał następcy tronu należnego szacunku. 
Arcyksiążę z własnej woli a kierowany naj- 
szla hetnibjszem uczuciami ludzkiemi, upo
rządkował swoje stosunki rodzmne tak, iż 
według deklaracyi przez niego złożonej i we
dług ustaw węgierskich, dzieci następcy tro
nu nie mają być uważane za czł< ikow  domu 
panującego. Z  tego też powoda uczucif. na
rodu węgierskiego nie mogą objawiać się 
w takich formach, w  jakichby się objawiły, 
gdyby dzieci następcy tronu były członkami 
nomu panującego.

P. br. Kaas w o ła : A le ustawa może być 
zmieniona!

Hr. Tisza w odpowiedzi wskazuje, że 
podług ustaw węgierskich następcą tronu 
węgierskiego może być tylko „archiduz Au- 
striae“ a dzieci następcy tronu nie są arcy- 
książętami Austryi. W aońcu prosi hr. Tisza 
o odrzucenie wniosku.

W  dalszej dyskusyi zabrał jeszcze głos 
p. Polonyi, poczem wniosek p. Polonyi ego 
odrzucono.

Następnie sejm uchwaid prowizoryum 
budżetowe.

&ejm w ęgierski.
Bodapeurt d. 17. czerwca. Węgierska 

irba posłów przyjęła dziś w trzeciem czyta
niu prowizoryum budżetowe do końca siepnia, 
poczem rozpoczęła dyskusję nad ustawą o 
uregulowaniu płac urzędników kolejowych.

Sprawa K artuzów
P a r y ż  17. czerwca. Dyrektor wystawy 

w St. Lonis Lagraye przybył wczoraj do Pa
ryża i udał się m prost do pałacu Burbońskie
go, gdzie przesłuchała go komisya śledcza 
w sprawie afery Kartuzów. Również przesłu
chano syna prezydenta gabinetu. Żaden z 
nich nie zeznał nic szczególnego.

Kfcmkch aa JBobrlkowa.
H e h ln g fo n  17. czerwca. General- 

gubernator Bobnkow umarł dziś w nocy- 
[Patrz kronika.]

P e t e r s b u r g  17. czerwca. R oc A g. tel. 
donosi z Helsingforsu o zam achu: Sprawo a 
zamachu, Eugeniusz Sohauinau, jest synem 
byłego senatora Sohaumana. Eugeniusz Schau- 
man był urzędnikiem zarządu szkolnego w 
Finlanćyi a przedtem urzędnikiem senatu. 
Pierwsza kuia ugodziła Bobrikowa w szyję i 
zraniła go lekko ; druga odskoczyła od orderu, 
trzecia ugodziła w brzuoh, zadając ciężką 
ranę. Rannego generał gubernatora przewie
ziono do mieszkania, gdzie po zaopatrzeniu 
go sakramentami św. dokonano natychmiast 
koniecznej operaoyi i kulę w yjęto, przyczem 
znaleziono wiele zepsutej krwi.

P arlam ent niem iecki.
H er 11 n  17. czerwca. Parlament niemie

cki obradował wczoraj nad interpelacyą p. 
Auera w sprawie wniesienia w sejmie pru
skim ustawy o łamaniu kontraktów z robot
nikami rolnymi.

P. Stadhagen zwalczał tę ustawę i wy
wód ził, że jest ona ustawą wyjątkową, zw ri- 
coną przeciw robotnikom, co sprzeciwia się 
konstytucji państwa niemieckiego.

Sekretarz stanu Nieberding twierdził, że 
sprawa ta należy do kom petencyi sejmu pru
skiego, ale kanclerz Rzeszy nie widzi w niej 
nic sprzecznego z konstytucyą i z tego p o 
wodu nic przeciw niej nie przedsięweźmie. 
Przesadę w mowach socyalistów tłóm aczył 
tern, że ustawa ta je s t trudną do zrozumienia 
(słuchajcie I słuohajoie! u socyalistów) i pro
sił socyalistów, aby przeczytali także motywa 
tej ustawy.

M acedonio.
Sofia 17. czerwca. Z  p.-wodu wiadomo

ści. iż tureokie bandy zbójeckie napadają na 
Macedończyków, wracających do B ulgcryi, 
rząd bułgarski wniósł t Porty ostry protest.

Z  (Serbii.
B e l g r a d  17. czerwca. W czoraj rozpo

czął się odroozony 18. maja proces przeciw  
byłem u ministrowi spraw wewnętrznych W e- 
limirowi Todorowieżowi, który jest oskarżony 
o sprzeniewierzenie pieniędzy państwowych 
pouczas administrowania dóbr skarbowych 
Negoi W skutek ozęściowego uznania rachun
ków przez rzą i, początkowo inkryn inowana 
suma 94.000 franków zmalała do 50.000.

W le d e f i  17. ozerwca. Gubernator za
kładu kredytowego ziemskiego, baron Bezecny 
umarł dziś rano.

Tenger 17. czerwca. 400 ludzi z wojska 
marokkańskiego paj gorszej kategory* wylądo
wało tutaj. W y d a l je  sułtan d>.a ochrony 
Europejczyków. R a jd  ' ’ uważać będzie to za
rządzenie za zdradę ze strony sułtana i pra
wdopodobnie prrerwie rokowania. Konsulo- 
wie amerykański i angielski wnieśli energi
czny protest.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej14.)

PoraŁki rosj Iskłe 
Petersburg 17. czerwca. Sprawozdaw

ca rosyjskiej a g e n c ji  telegraficznej donosi z

L iaojann: D. 12. ozerwoa nad ranem rozpo
częli Japończycy marsz z Pulantien do W a- 
fantian przeciw kolumnom Stackelberga. W  
południe rozległy się pierwsze strzały. O g.
2. po poł. nieprzyjcciel rozwinął swoje szyki 
12 wiorst na południe od Wandagan aż do 
rzeki Tasagho. W ojska nieprzyjaciół skradały 
się z dwóch dyw izyj piechoty, artyleryi poi - 
nej i górskiej i 12 szwadronów jazdy. O godz.
4. po poł. Japończycy przystanęli. O g. 6. 
wieczór c o f n ę l i ś m y  się w spokoju. Nasza 
tylna straż przepędziła noc spokojnie w Wa- 
fantian. Dopiero dnia 14. nad ranem Japoń
czycy  ruszyli dalej. Pierwsza kolumna stała 
wzdłuż doliny Tasagho, środek wzdłuż linii 
kolejowej, lewa kolumna w kierunku W afan- 
kou. Wobeo przeważającej siły n’ eprzyjaciół 
nasze wojska ustawiły się n« południe od 
W cfankou i c o f n ę ł y  s ię . O godz. 2 po 
poł. artylerya nieprzyjacielska otworzyła o - 
gień na śroaek i lewe skrzydło nasze. Uparte 
ataki japońskiej piechoty zwrócone były prze
ciw  lewemu naszemu skrzydłu. Wszystkie 
ataki zostały z wielkiemi stratami odparte, 
poczem około wieczora walki zaprzestano. 
Przepędzi] .śmy noc na pozyoyi, którą rano 
zajęliśmy. D. 15. ruszyliśmy do ataku; walka 
trwała oały dzień. Japończycy otrzymali po
siłki w sile jednej dyw izyi i m ogli osaczyć 
nasze lewe skrzydło. Nasz o d w r ó t  do W a- 
fanku zakończył walkę.

Petersburg 17. czerwoa Kuropatkin 
telegrafuje do cara : „Otrzymałem od genera
ła Stackelberga następujące sprawozdanie, 
datowane 15 czerwca o godz. 1’20 w n o cy : 
Zamierzałem dnia 15. bm. zaatakować prawe 
skrzydło nieprzyjacielskie, lecz w  chwili gdy 
wojska przeznaczone do tego ataku ruszyły, 
Japończycy ze swej strony zaatakowali moje 
prawe skrzydło znacznemi siłami. Byłem zmu
szony wyruszyć z całą rezerwą, lecz i ona 
okazała się niedostateczną. Zesłałem zmuszo
ny c o f  n ą ć  się trzema drogami w k*erunku 
północnym ^ io je  s t r a t y  s ą  o i ę ż k i e ,  ale 
nie są jeszcze zupełnie znane. Trzecia i czwar
ta baterya naszej brygady artyleryi została 
przez strzały nieprzyjacićł d o s z c z ę t n i e  
z n i s z c z o n a .  Trzynaście z Lzcsnistu na
szych armat zostały z n i s z c z o n e  i zosta
wione w polu. Zachowanie się wojska było 
wyborne. W ielka część wojska dopiero po 
kilkakrotnym rozkazie zaniechała dalszej 
walki.

T a k i *  17. czerwoa. (Biuro Reutera). 
Oddział armii K uroziego zajął Huajen, w nie
dzielę , w y p ę d z i w s z y  s t a m t ą d  
R o s y a n  i z n i ó s ł s z y  o d d z i a ł y  300 
Rosyan i 300 bandytów chińskich. Rosyanie 
n> leźel) do 15. wschodnio-syberyjskiego pułku 
piechoty.

Straty japońskie.
T o k i* 17. czerwca. O okrętach „Mita* 

simaru14 i „Hadomaru44 donoszą, że koło wyspy 
Ikihima spotkały się one z trzema rosyjskimi 
okrętami. Rosyanie zmusili je  do zatrzyma
nia się i wysłali torpedowiec, który oba okrę
ty z a t o p i ł .  Kapitan „Hadom aru14 i kilku 
marynarzy dostało się do niewól., przeszło 
100 osób uratowało się na łodziach i wylądo
wało koło Kokury. Podług dalszych wiado
mości kilka łodzi z załogą okrętu „Mitasimaru14 
dojechało do Simonoseki. O otręcie przewo
zowym „ldgunim aru14 nie ma dotychczas wia
domości.

Słychać, że na pokładach „Mitasimaru* 
i „Hadomaru14 byio 1400 osób, wiele koni 
i zapasy.

Gdyby to było p-awdą, strati wynosiłaby 
około 1.000 osób.

W rsenie wśrńd M ongołów .
Petersburg 17. ozerwca. Ros. Ag. tel. 

donosi z Bijska w Syberyi pod datą w czoraj
szą: Wśród Mongołów z gór ałtajskich pa
nuje wzburzenie, wywołane tern, że oczeki
wali oni wkrótce przybycia swego boga Airo- 
ta, który ma ich uwolnić z obecnego jarzma 
i pomćai założyć niezuwisłe królestwo. Ze
brało się kilka tysięcy M ongołów a dowodzą 
nimi trzej nieznani ludzie, którzy mienią się 
być apostołami boga Airota i w wywieraniu 
Opływu na lud posługują się aparatami ele
ktrycznymi itp środkami.

B ijsb  17. czerwca. Podróżni przybywa- 
wający z gór alpejskich opowiadają, że w 
okolicy Ustinana pojaw ił się ozłowiek, który 
mieni się byó bogiem Airotem oczekiwanym 
przez Mongołów i Kałmuków. Mieszka on tam 
w urcie, nie pokazuje się ludowi, lecz porozu
miewa się z ludem za pośrednictwem starca, 
przybranego w białe ezaty i m łodych dziew 
cząt, Starzec ten w .mieniu bo^a naucza lud. 
Kałmuoy, którzy przedtem byli dla Rosyan 
bardzo przyjaźnie usposobieni, teraz otaczają 
się tajemnicą, tak, iż nic nie można się do
wiedzieć o tej nauce. Wiadomo tylko tyle, że 
nauka tego boga zakazuje przyjm owania in
nych pieniędzy, jak  złota i srebra, wskutek 
czego Mongołowie za bezcen sprzedają wszyst
kie papierowe pieniądze.

T o  i  owo.
Dwuzn&tfbfl

On na wycieczce w góry: Pani pisze dzien
nik swej podróźj Ozy mogę sobie pochlebiać, ie 
znajdzie się w nim miejsce dla mnie.

Dama: I nwszem, notuję najdrobniejsze zda
rzenia.

Słuszne pytanie.
Uczef : Panie profesorze, i“k się nazywał Ka

rol Wielki, kiedy był jeszcze mały?

Dział rolniczy.
a P08UCha z Zatora donoszą, że panująca od 

dawna posucha grozi zniszczeniem plonów.
Również i z innych stron kraju, zarówno ze 

wschodu jak zachodu Galicyi, nadchodzą skargi na 
posuchę. Rozwój jarzyn, z powodu zimnej wiosny 
późno zasadzonych, zupełnie wstrzymany; kłosy zboża, 
choć już rozwinięte, są przeważnie puste. Przede- 
wszyatkiem jednak posucha zniszczyła trawy, wskutek 
czego grozi brak paszy.

Z rynków towarowych.
W iedeń 17. czerwca. (Telegr. własny). 

Stanowisko targu zbożowego dzisiaj przy 
niezmienionych oenach spokojne. Słabe donie
sienia z zagranicy i trochę niższe doniesienia 
terminowe z Budapesztu, nie wywarły w pły
wu na targ tutejszy, głównie dlatego, po
nieważ podaż, SLCzególn:e pszenicy, bardzo 
słaba.

B a n k . r o l n ł  i* r w p  Ł w * w i e .  Dnia 17. czerwoa 
19G4. Ceny za 60 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenioa gotowr 6 75 do 9-— , pszenica nowr 
7*26 do 7 60, żyto gotowe 6’20 do 6'40, nowe 5-25 do 
5-50, owier ibroczn, gotowy 6150 do 5'80, nowy 0'00 do 
0 00, jęczmień pasłewny 0 00 do 0 00, jęoimień browarny 
5-50 do 6 00, rzepak 8-50 do 9-00, rzepak nowy 0—  do 
•0 -  groch ri.iewny 5-50 do 6*25, groch ^  gotowania 
7-60 do 10'—, .?yka 5-25 do 5'50, bobik E 25 do 6'50, hre- 
zokt 7'00 do 8*00, knkurudia nowa 0'00 do 0'00, siara

6*10 do 6*80, chmiel za 56 kilo od 140 do 150, koniczyna 
ozerwona 00*— do 00-— , biała 00*—  do — ■— , szwedaka 
— 1—  do — '— tymotka 00"00 do 0 0 — .

Spirytus loo- aa 50 litrów rotowy 21*95 do 21'50 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14*00 do 14'25.

W i e d e ń  17. czerwoa. Knrs w koronach i po 50 
klg. Pszenioa 9*55 do 9-9C, żyto 0-— do 0 00, jęozmień 
0*00 do 0‘00, kr i nrnd.a 5-40 do 5 60, owies 6 ’80 do 6 '00 , 
rzepak 10'6C do 10*76.

Pogoda: npał.
B a d a p eszt dnia 17. ozerwca Kurs w koro

nach i po 60 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0*— 
do 0 — na mąj 0*—  do 0 00 na październik 8*94 do 8 95. 
żyto na kwiecień —•— do *— , na październik 6*73 do 
6*74, owies na mąj — •— do — *— , na paidziemia 5*83 
do 5*84, knkaradza n i mąj 0 00 do 0*00 na lip.-o 5*12 do 
5*14, na tierpień 6-26 do 6*27 rzepak na sierpień 10-45 
do 1C 55.

Oferty: mierne.
Chęć kupna słabli
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: piękn ie.

Dział ekonomiczny.
0 Budowa kanałów, z Wiednia telegrafuje : 

U ministra handlu Calla pojawił: się 16. bm. posło
wie : Gross, Lueger, Menger i Rauaport, aby go za
pytać, czy budowa dróg wodnych rozpocznie się 
jeszcze w roku bieżącym. Oświadczenie ministra 
miało uspokoić posłów. W tych krajach, w których 
przyczynienie się do kosztow jest zapewnione usta
wami krajowemi, mianowicie w dolnej Austryi, Mo- 
rawii i Galicyi, projekty szczegółowe będą „pan 
passu44 wyznaczone. Ustalenie projektu szczegółowego 
dla kanału galicyjskiego od Zatoru do Pychowic 
znajduje się w pełnym toku. Wszystk* beuzie zro 
bione, aby prace do sierpnia ukończyć i przyśpie
szyć te roboty, które są ni-oo utrudnione przez wiel
kie rozdrobnienie posiadłości gruntowej, oraz inne 
stosunki lokalne.

Na pytanie w sprawie pokrycie kosztów zazna
czył minister, że ministerstwo handlu otrzymało na 
razie potrsebne sumy na budowę z zapasów kaso
wych, które później będą refundowane z pożyczki.

W  końcu zapewnił minister, że wydano wszyst
kie dvspozycye, aby w trzech wyżej wymienionych 
krajach prace rozpoczęły się w roku bieżącym.

Wiedeński korespondent C\asu donosi: Na 
konferencyach z ministrem handlu br. Callem i pre
zesem Koerberem, obąj ministrowie oświadczyli z ca
łą stanowczością, ii b u d o w a  k a n a ł u  Wi e d e ń -  
K r a k ó w  r o z p o c z n i e  s i ę  j e s z c z e w  c i ą g u  
b i e ż ą c e g o  roku,  rówuooześuie w Austryi Niższej, 
na Morawie i w Galicyi, i ie fundusze na ten cel 
są już do dyspozycyi rządu. Komunikat tej treści bę
dzie dziś ogłoszony. Wszelkie więc wątpliwości co 
do tej, tak doniosłej dla kraju i dla ludności roboczej 
sprawy, są stanowczo usunięte.

P a r y ż  dnia 17. czerwca. Zamniięnie giełdy. 
Trzy procentowa renta 96 b0 Mąka 27-45.

b e r l i l  dnia 17. czerwoa. Zamknięoie giełdy. Ban
knoty anetryackie 86-26 (podług obliosenia prooentowogo.)
ipirytne ----- , Ana*rj icLie kredyt” —*—, Diee. Gommau-
lit. — •— .

F n w lth rrt dnia 17 czerwca. Giełda zagrani
czna. Anetryackie kredyty 201 25, Kolej państwowa OÓ0-— 
Alpiny —-00, Dieconto 187 00, Laura 000*00

W i e ż e *  dnia 17. czerwcz. Cukier 21*40 do 21 40, 
(słabo). — Ni fta galicyjski. — ■—  do — *— spiry
tus 47-00 do 4.-20.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Beóakcya nie odpowiada).

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4%  Listy zizstawne Tow. kred. zieraek. 
4°/0 i 4‘ /»°/o „ „ Banku krajowego
4 % i4 1/f0l0 „ „ Banku hipoteczn.
4°/o i 4Va°/o pożyczki m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj
korzystniej.

Sokal 6 Silion
Dom bankowy i kantor wymiany

WINO 1IERMUTH-
Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.— W e «rsiystk.lepszi 
skłepaohjdo nabycia.— Owatać ia CttnrOMCtyt.
Prom. kiiiiarnii F. RIGO, Trente (poł, Tyrol)

H O TEL £ V B O P E M K L
Albert? Szkow ma.

Prjyjechali do Lwowa dnia 17 czerwca 1904. 
A. hr. MiączYfiski z Rosyi, Eksc. br Mam z Wo- 
rochty, W . Zdanowicz z Borysławia, S. Ramoszyń- 
ski z Borysławia, W. Haładewicz ze Złoo*ova7 M. 
Grabowska z Koni ich, dr. M Staneoki z Kałusza, 
E. Tretter z Krynicy, M. Dwernicka z Krynicy, dr. 
M. Landau z Kołomyi, W . Przy było wski z Kiejda- 
niec, M Polańssi z Roztoczki.

Z ostatniej chwili
M l A r k  w  p ł o m i e n i o e h .

P e te r s b u r g  17. czewca. Miasto A ińsk 
nawiedził ugromny pożar, który wyńuohł ró
wnocześnie w  trzech miejscach w śródmieściu. 
Szkody są bardzo wielkie.

W o j n a  r o a y j s k o - j r p o A a k a .
L e n d y i 17. czerwca. (Telegram wł.). 

Jak donoszą tu, eała uwaga zwrócona jest na 
dalsze ruchy p o b i t e j  a r m i i  rosyjskiej p o 
wstaje bowiem pytanie, że jeśli Telisin jest 
na północ od W afantien a Japońozycy obeszli 
prawe skrzydło nieprzyjacielskie — czy armia 
rosyjska zdoła się poza Telisin przi dostać, ozy 
została z wszysokich stron otoozoną. Nie bę
dzie je j ta t  łatwo ujść przed drugą armią 
japońską, która znajduje się w marszu w 
kierunku do Kaiping.

Japońskie wojsko, które dzień po dniu 
walozy ze Stackelbergiem, należy prawdopo
dobnym do drugiej armii generała Oku, której 
zdaje się przyszły z pomocą dwie dywizye 
trzeciej arm** generała Nodnu.

Gen, Oku ma koło Portu Artura 50.000 
ludzi.

I i * a d j a  17. czerwoa. (Telegr. włas.). 
Donoszą tu, że K u r o k i 15. b. m. rozpo
czął p o s u w a ć  s i ę  z o a ł ą  s w o j ą  
a r m i ą  i zdaie się, że w wąwozie Motien 
przyjdzie do poważnej bitw y.

Polar w browarze w Leslenicach (u Gran
da) wybuchł dziś o godz. 4. po południu lecz został 
na szczęście w samym zarodka stłumiony. Zajął się 
dach browaru aoło komina; zanim straż miejska ze 
Lwowa -  wezwana telefonicznie — zdołała dojechać 
do Lesienic, służba browarowa ogień zagasiła. Szko
dy nie ma prawie żadnej.
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Z O K I E J .
(Ciąg dalszy.)

Nie miałaś nademną litości... Nale
żało ci napijać przynajm niej, że mnie kochać 
przestałaś.

— Oh! sądziłam, iż mi nigdy nie prze
baczysz wyrządzonej ci kriyw dy. Potem... 
gdy ju ż  popełniłam tę niedorzeczność, nie 
miałam odwagi zasiąść do listu...

— Gdybyś wiedzieć mogła, Kasiu, jak  
byłem nieszczęśliwy!

— Mnie wyrzuty sumienia... do dn<a dzi
siejszego... zatruwają tycie.

— „Niktby tego nie przn puścił" — 
chciał powiedzieć Jim; w  głęoi duszy nasu
nęła mu się uwaga, że ona orzez fałszywą 
skromność i dumę udawała ów  smętny spo
kój. Opanowało go nagle uczucie zazdrości.

— A h l ten człow iek! — zawołał — w 
pierwszej chwili chciałem gonić za wami, 
wyzwać go na pojedynek W iesz, co przy
puszczałem wczoraj ? Sądziłem, żeście przy
szli naigrawać się z mej boleści... W  takim 
razie nie wiem, doprawdy, do czego m ógłbym  
się posunąć...

W ypow ledział to takim tonem, że ona 
zadrżeli:

— Nie myślałam, iż jesteś tak gw ałto
wny, Jim) — a po chwili dodułi W zażdym  
razie okazałeś się lepszym odemniu, bo widzę, 
że nu przebaczyłeś, ws. az prawda?

— Nie przeczę; choć miałbym prawo cię 
nienaw Jzieć

Odczuwał budzącą politowanie swoją 
rolę, doznawał przykrego niezadowolenia, 
przy  bliższem snotkaniu Kasia robiła wraże
nie Wielkiej damy, z którą go  dzieliło jego  
podrzędne stanowisko. Oczytf istośó ta raniła 
dotkliwi* biednego chłopca

— A L ! — westchnęła Kasia z pozorną 
szczerością — lakże straszną rzeczą jest nie
obecność!... Dlaczego nie byłeś zawsze przy 
m nie?

—  Zapewne, me powinienem był cię po
rzucać.

G dyby pozostał w Naseby, poprzestając 
na skromnym bycie wieśniaka, byliby obok 
siebie iy h  szczęśliwie. Myśl tego otrąconego 
szczęścia wywołała łzy  w jeg o  oczach.

Milczeli. Jim jednak zauważył, że ona 
pragnęła mówić, usprawiedliwić się przed nim,

— Powiedz mi, Kasiu, co to zł człowiek, 
gdzie go poznałaś, co porabialiście w ciągu 
tych lat sromotnego wspólnego pożycia?

— O h ! wyznam ci wszystko, Jim
— Czy kochasz go jeszcze ? — zagadnął 

szorstko.
— Nie, przysięgam ci, że nie. Jeśli kie

dyś łudziłam się myślą, że go kocham, dziś 
czuję, że go nie na widzę

Słowa te wypowiedziała tonem szcze
rości.

— Nie żywisz teraz w sercu uczucia dla 
nikogo ?

— Czy mi zawierzysz ? — szepnęła, 
ukrywając jakby ze zmieszania twarz w dło
niach.

— Zauiam ci — rzekł — m ów!
— O h ! Jim, nie wszystko jeszcze stra- 

i  cone.. możemy zaznać razem chwil szczęścia... 
Rozstałam się dziś stanowczo z moitn.. ko
chankiem. Zaprowadź mnie, gdzie zechcesz... 
Ciebie kocnam jed y n ie !* *

Rzeczywiście lorS W illans i Kasia znu
dzeni ju ż  byli sobą w zajem nie, ona odważyła 
się pierwsza na krok stanowczy, na zerwanie 
z nim stosunku.

Przed laty bogaty lord pozyskał z ła
twością płochą dziewczynę. Jego pańskie za
chowanie mimo wieku trochę podeszłego 
zdziałało na wyobraźnię młodej dziewczyny, 
tworzącej sobie ideały wedle wzorów, czerpa
nych z czytanych tuzinkowyeh rc^nnnsow. 
W idywała go zawsze w granatowych aksami
tnych kurtkach, nosił długie włosy i jeździł 
na ognistych rumakach. „Ten inaczej wyglą
da, niżeli mało uroczy Jim Blackwood“ — 
powiedziała sobie w duchu; a gdy tylko za
częła robić porównania, była j a ł  zgubioną; 
niebtwem marzy ładnie i noce o lordzie W il
li ne

On należał do rzędu ludzi chłoano na* 
zniętnycL; był wielbicielem pięknych kobiet, 
zarowno ja k  amatorem rzadkich kolekcyj 
dzieł sztuki; nawykły dogadzać wszystkim 
swoim fantazyom, zepsuty łatwymi warun
kami życia, ujrzał raz Kasię na odpuście 
i podobała mu się od pierwszego rzutu oka. 
Zrazu poprzestał na niemem podziwianiu tej 
pełnej świeżości i wdzięku istoty, porem za
uważył ze zdumieniem drgające niby lira 
struny iej duszy i zaiął się nią na seryo.

Zaproponował uwiezidnie ją  tajom no: 
będą żyli swooodn*fc, rozkosznie, pod cudo- 
wnem obcem niebem (Lubował się w wę
drówkach i nie cierpiał stałego na jednem  
miejscu zamieszkania.) Kasia usiłowała zagłu
szyć budzące się wyrzuty sumienia; mówiła 
sobie w duchu : „Jim nie kocha mnie więcej, 
niżeli ja  jeg o "; poriew aż jednak to przypu
szczenie zadrażniało je j miłość własną, dow o
dziła : „Jim przecierpi ten zawód, ale pocie
szy się prędko-1; lord przycem nalegał i ona 
przystała na jego  żądnnie.

Nastąpiły dwa lata nieustannych rozry
wek. Zwiedzili W iochy, Grecyę, uływ&li po 
morzu na wspaniałym yachcie, na którym 
Kasia królowała samowładnie. Nie marzyła 
nigdy o takich zbytkaoh, do których jednak 
czuła się jakby  stworzoną. Lord rad był 
z posiadania młodej kochanki; nie gustował 
w swoich rodaczkach, uważająo je  za chłodne, 
nudnej formułkowatości istoty. Kasia zdumie
wała g o ; w je j żytach płynęła gorąca krew

dawnych n a r  ętnyeh księżniczek W ielkiej 
Brytanii.

Dziewczyna nie zła może w gruncie, 
była samolubną żadną uciech i rozrywek, a 
pozbawioną wykształcenia umysłowego. Zado
woliwszy swój popęd zm ysłowy, lord spo
strzegł z żalem, jak  wielka przepaść dzieli 
ich pojęcia i wyobrażenia; po we by zewnętrzne 
nie wystarczały temu wyrafinowanemu ary
stokracie ; niezdolny do szczerego, trwałego 
Drzywiazania oehłódł niebawem w uczuciach, 
źyv. ionych dla Kasi.

W y n it ły  między nimi nieporozumienia 
co do obranego kierunku p od roży , ona. znu
dzona w łóczęgą po W scuoazie i Południu, 
domagała się powrotu do E uropy; znajdywa
ła jedynie upodobanie w nic nieznncząoyoh 
drobiazgach; w Jerozolimie zachwyciła ją  
tylko — broda patryarchy.

Zaczęła czynić iow ar/yszow i wym ówki, 
ie  ją  pozbewił szczęścia, złamał je j życie, 
zagrodził drogę do spokojnej przyszłości. 
Lord Willans, nie cierpiąc scen podobnych, 
odpowiadał na zarzuty z pogardliwą ironią.

Jednocześnie z t«mi utrapieniami bu
dziły się w duszy Kasi wyrzuty durnienia.; 
myślą goniła za Jim’ em, tuk niegodnie przez 
nią porzuconym.

(C. d, m)

DK0ii>T.Ł OGŁOSZENIA
  V • P  od

Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki fli.sk o nałe, sporzą
dzone pod.og najlepszych przepisów, palet
ko (70 *i' uki 1 k. 20 h. Owoce kandyzo
wane pvdeiko 1 k. i 2 \. Kiełbasy pol
skie .*a siirowo do jedzenia k g. 2 korony 
Polędwica i szynka westfalska w pę
cherzu k'g. 5 k. 90 h. P ółgągll (jak po
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Łapsiyn, Brzękany

nnrnrinhf ło“ aty>wiekn4aiat,obe-
U y i  U U tlllk . zuany ze "szystkiemi ga
łęziami ogrodnictwa, trzeźwy, może się wy
kazać chlnbnemi świadectwami, posznknje 
pusady. Może przyjąć posadę po kawaler
ska. Łaskaw, zgłoszenia pod:. L. O. poczta 
Bojanów.

ii Siwe włosy |

Czerwińska, karftoi 
Lwów,

Kara.fiskiego 6, poleca: ofu.yaiis‘ ów, oraz
wszelką lepszą służbę dworską. I2Ć

P°»zuknie- <k> 5' 
•.*£161 a a l ł j f  gów. zawodowy 
darz. Gajor, Ustrzyki driae.

500 moi- 
gospo- 

1^5

otrzymają natychmiast 
swo,ą pierwotną barwę 
jasno lab demno-blond, 

brunatne lub ciemno-brnnatne, albo czar
ce, zupełnie naturalne i trwałe ni mycie. 
Jedyny „Nuss-Ek-trakt”, nowy Lurwik, 
■kombinowany 1 zielonych .in e k  i 
łupin orzechów. Zupełna gwaraneta
skutku j nieszkodliwości. Karton b ę. 
O podanie koloru uprssra się.

W. HEN V. Vt lou X /3 . 438

D o

Rybołówstwa
420potrzebne

p r 4}  rzą d y
utrzymuje we wielkim wyborze na składzie

Alojzy Hubner,
we Lw ow ie, R yn ek .

Ogród Saski Koncert m«izykl wojskowej 
obok rampy kolejowej

i  T e » t r  R o z m a i t o ś c i *

T o r w l # ;  wyraota J A N  W A R T A  W 
■ n la sŁ lll J f a k t w l e  (Galicya). 48

ooeee ee e e eeee
P a rę  białych paw iaków

(g o łę b ie )
ze W3paniałemi ogonami, czysto rasowe 
sprzeda za 4 zł obmiftski, Łyczaków U  

Lwów.

K a t a r A o e
czysto włosienne po zł. IV— , 16-— , 18'- , 
2 0 — , 23'— . 2V— do zł. 33"— . K a t a r *  
o «  x  m o r s k i * ]  r o ś l i n y  po zł. 6 Au, 7-— , 
8 — do zł. 10-— . K a t o r a o o  s p r ę f t y  
n o w a ,  sienniki, poduszki, poszewki, prze
ścieradła itp. nąj rikszy wybór v spe 

yaJne pracowni ksłder i materaców 
J ó z s f a  S z o s  t a r a .  L w ó w ,  o L  S  o p o r 

n i k a  5 .  U 4

Majątek blisko Lwowa,
obszar skomasowany 300 morgów roli i łąk 
pierwszej klasy. Dw&r wspaniały otoczony
dużym kle m. Wszystkie budynki auro*
-rana dachówką kryte. Do knpaa potrteba 
30 tysięcy zł. Za-— rażona rerta szei i pro
cent. —  Wiadomości udzieli: Tomaneg, —  
Lwów, ul tw. Mikołaja 1. 14 od 3— 5 goda. 
____________________________ 456______________

Kąpiele lecznicze Jardyów
(B artleld ) w Górnych W ęgizech ,

ztaeyj pocztow a, telegraficzna 1 kolejow a.
DoskońaJe mm :e kąpiele a :awo-żeIaziste, borowinowe 1 szpila twe, z do lat- 
aiem borowiny ielaiistrj -  Yasartelk, nznane jako znakomicie działająca wodo- 
leeznlca, mięsień e, łagodne, balsamiczne powietrze bez Kurzu i wiatru, obfite w 
kwaaoród. W  ipai isle las» świerkowe fi.ooc morg. z wygodnemi 45 ku dobrze ntrzy- 
manemi przechadzkami w 'asach, alkaliczno-mnriatyczne wody żelaGste. Zdrój Dokto
ra rówaa ile znreł śe pód względem zwartości natriam kwar rodowemu zdrojom 
3elterskim i gleichtnberskim. Zdrój Flżbiety, silne w od y  żelaziste, mule być posta

wiony na równi ze zdrojami w Sua, Schwalbach i Franzensbad 
Niezrównane skutki lecinicze w chorobach uobieeyeh, niedokrewneśet, bledniej, 
przewlekłych nieżytach krtani, przewedn od lc  iłowego, płne, cle -plenlaeh pa
cierza i nerwów, serea, takte alo  następne leczen.e po kąptelacr w Karla ia- 

dźle, Murienbadzie, Hall i Lipihu.
W e Wspaniałych hotelach i gustownie urządzonych willach j st dc rozporządzenia 
po przystępnych cenach 1500 czystych, snchych pokoi. Elektryczne oświetlenie, zna
komite restauracje, taKe l ’h6te po przystępnych cenach, lani pensyonat, w pierw
szym i ostatnim sezonie 8 k. od osoby dziennie z kąpielą i lekarską konanlt., kawiar
nie, cukiernie w bardzo pięknym le«ie świerkowym, wielki wspaniały salon zdrojowy, 
kryty deptak, ale do muzyki, tańce 1 czytelnie, stara, bardzo dobra muzyka. Urrę 
iłowy lekarz zdrojowy dr. Henryk Hi itz radna zdrowotny, lekarz chorób kobiet i 
dzieci, kawaler ordern Fr mciszka Józefa; prócz tego ordynuje jeszcze następujących 
6 lekarzy: dr. Jan Gnóri, dr. Armin Blnii e a M d , dr. I . Kanurltko, dr Tlva- 

dar Sztfrónyi, dr. Dezyderynsz Gruszman 1 dr. liana Gyizl.
Pora od 15 m aja do Su ezerwea, fł. sezon od 21 czci wca do 20 sierpnia, trzeci 
sezon od 21 sierpnia do 20 września. — Prospek.a ”,ysyłs i wyjaśnień udziela

396 Dyrekeya kąpielowa

Rowery w
rsze lk ie  p rsy b o ry  d l*  k o l in y  

p o l e c *  M i k u l e ]

I F ,  iA ih fisie te ic ż  ,  
L w ów , A k a d em ick a  M .

2
.k

W fflŹflLj mlsjscowości
p ra gn iem y  a d d rć  aaatępztw a

bardzo korzystne
osobie godnej zaufania. Przedmiot 1 irdzo 
pokuppy, w i.al,dyir domu sprzedajny Nie 
potizeba praktyki ani znajomości iz-.legól- 
nych, ni kapitału. W iadom ości blitarych 
każdemn udzielamy bezpłatnie. —  Adres : 
„Zastępstwo Adrainistracya „Gazety Nar.B 

434

pięć wagonów 
choinek «

do obsadzam 1 grrbów, pOBKBknJe  
Zgłu izrnia przyjmiiie A d o l f  W i n k l e r  

W r o c ł a w  —  H e r d a l n .

Jłowość!
Cook’ a  &  Johnson’ a
amerykan i kle patent.

t t ó a  t r a c i ł  l a o l o t i n
NajlepaST 1 nnjpewni«J*zy środek obe
cnie, nadzwycz.iae działanie, nśm leria  
nutyehmlast ból. Do uahycia we —szyt- 

ktch apuaaeh 1 drogneryaeh.
1 sztuk* w kopercie 2A hal., 6 sztok 
w kartsnie 1 koronę —  t> posyłkę  

poezt. 20 h u .
G ł ó w n y  s k ł a d :  n 1 ” -  k u n a r u e r * ,  

G r u .  376

P m U  Mmmmmta n a
Lwowskie 445

Fotti-Plasłiken
(46 razy premiowane).

Od 12. 10 18. zerwca do Widzenia 
R O S T A .  Zwudzenie Petersburga i ce-j 
sarskie zamki, Carskie Sioło i Peterhof. 

Wstęp 20 halerzy.

zastępujące kąpiele w l e n h e i m ,  S ls ę ln g e n  itp. wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN
Kąpiele ta, stosowane na ordynacyę i pod kontro>ą lekarza, działają znakomi

cie w astmie, cterpieniacn mrwowych, zapaleniaeh osk: zeli (bronchitis), rozedmie płuc, 
wadach serca Itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi. Skutek 
taki sam, jak po knracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt ttokroć niższy. —  

Nabyć można w aptekach z marką fabrrki „Tlen".
H T T M L O  K I E S Z O N K O W E  dla pp. lekarzy i t-irystów — paczka 

zawierająca 12 płatków, kosztnje <50 groszy. Można nosić w pugilaresie zawsze przy 
sobie. 426

LW  54518/904. 459

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jedueifo stypeudyum w rocznej kwocie tysiąc'sześć- 

dt-i (1600) koron z fundacyi 3typendyjuej ś. d. Maksymilian* Fran
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnJetw&, ogłasza się niniejsztin 
konkurs.

0  powyższe stypeudyum mogą się ubiogać inłodz:ęńcy narodowo- 
ei polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyl i Lodomeryi wraz z 

Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy Akademię sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowauia ua 
stali, miedzi lub drzewie pewen wyższy stopień artyzmu, pragna je 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadania tego stjpendyam służy Wydziałowi krajowemu. 
Pobór stjpendyam trwa tylko przez rok jeden i może być jedy

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal
szy jeden rjk przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść uodaAa s*oje do Wydziału krajowego 
najdalej do ‘2. sierpnia b. r . a to by li uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 

andyćaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztn, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z ck. Akademii sz‘ uk pięknych w Kra
kowie, a względnie aowody. iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tei sztuce pewien wyż
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, 'i kandydat tylko dla wydo
skonalenia się pragnie udać się za granicę < że należy do narodowości 
polskiej. W pouanin należy wskazać zakład lub miejscowość za gra
nicą , w której Kandydat zamierza kształcie się dalej i przedstawić 
oraz cały plau dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezoiucya Wydziału kra„owege 
ma być przesłaną.

Wypłata stypendyiim nastąpi w dwóch półrocznych równych ra
tach z góry, z Który-h pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkoluego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wei ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodeie.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 7. czerwca 1904.
P io t r o w s k i .

L. 16955.

Ogłoszenie.
0. k. Rada szkolna krajowa poszuku j Da umie

szczenie kilku dalszych klas lilii ck. gimnazyum Fran
ciszka Józefa we Lwowie, pomieszczonej obecnie w 
domu pod 1. 1 przy ul. Sokoła, do wynajęcia od dnia 
1. wrześria b. r. czterech (4 ) obszernych sal szkol
nych w jednej z realności położonych w tej ulicy lub 
przynajmniej w jej pobliżu.

Czas trwania najmu co najmniej jednoroczny. 
Szczegółowe oferty wraz z planem sytuacyjnym i 
szkicami, które uwidoczniad winny potrzebne ewentu
alne adaptacye . rekonstrukeye, celem uzyskania od
powiednio obszernych ubikacyj, wnosid należy n »jda- 
lej do końca czerwca br. do ck. Rady szkolnej krajo
wej (s. II.). gdzie można też w godzinach urzędowych 
zasięgnąć bliższych informacyj co do warunków najmu. 

Lwów, dnia 10. czerwca 1904. ^ 6

:  P IG U Ł K I  B L A N C A R D 4  1
a  NA JODZIE ZE i AZA NIEZMIENNYM #
_  POTWIERDZONE PRZEZ AKJ DEMIE MEDYCZNA \v TAHYZU .  
™ Pomyślnie skutkują w B _ idaozc N iedokrw istości, Bladuści cery, w S y - .  
• fl lis  organicznej, w l  ym fatyzm if i we wszystkich chorobach spowodowa-”  
•  nycb zarodkiem akrofu iczny cn ( _ j i  . ł i  :nia. strum wole na szyi, etc.). •  
£  DOZA: J do 6 Pigułek ozi ani — B LAN C -AR T te. O ,  AC, rue Bonapart", P A R IS . •  
• • • • • • • • I 9 • • • • • • • • • • « • • • • • • • • • • • • •

We Lwowie: w aptekach PP Mikclaeeha i Bp., Wiewiórskiegc i Suekera.
W  Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. Vz

x i ) 0 0 o o c x x x x o t y |

DAMSKA PBAGkWKIA
9436

j  Kawiarnia Amerykańska
68 pw y oUry T tied eg o  R aja 1. II  we Lwowie.
(-«  d i i e u a l i  K o n c e r t  muzyki a *] ko '.;j. — Początek o godzinie 9 wieczór.

i p O D O O O O C C

|  lAbSI
V  KRAWIECKA.
X  Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam i zagLanicy 

i wykonuję wszelkie kos.yumy oraz suknie wiznowe na 
sposob paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

^  zamówieniach jak np. wyprawach, da.ię odpowiedni opust.
yr P r a c M ila  pnqr wL B atoicg* I. 9 .

S  o .  a C D L E W S I I I S J .  ^  

M X X j0 O O C O O O O C fX M X X X X X X K X X y x m

Uprą taśmy Szanownych czytelników, aby namawiając lab kupując praedmio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle koraygtająe 2 daiału Ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na O setę Narodową jako na źródło, skąd informajye 
swoie laoZB-pnwli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ua rozszerzenie ogfo- 
B.eń GaSritAj Narodowe',.

L 1J

Ruch pociągów ko] ejowycb I
obow iązujący a dniem  15. eierwea 1904 roku .

(Czas środkowo - europejski).

1  POCIĄG
■  posp. [oeob.
B  priych. o e„

H  12.30 —  H

H  2*31 —  r

D  — 3.25|

■  — 6-00

1  — 6-10

730
B 7 40
1 7-45
H — 8 00
B  — 8-10

8-20
B  — 855

■  _ 1002
1 10-20
H — 11-25
1 1-10
1  1*30 —

1  140 —

1  2-30 —

1  — 4-35

1 4-45
1 5-03
■ 6-30

1 5 40

1  — 5-50

■ R s —

™  — 910

H  — 9-50

10-00
H  — 11 «J

l l  — 10-40
| j

D o  L w o w a  %
(na dworzec główny)

Ickan, (J_»», Bukaresztu, E mutanty topola), Żydaczowa Delaty- 
na (od l/10do 3014). Zaleozczyl, Nuwosi »iicy, Lerhometiiu, 
Czudina Seretbu, Radowiec, Dorny Watry i Bnezawy 

Krakowa, fBerlin., Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Prfg; ), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
EakojbaŁego 

Tarnopola, Borel wielkich, Grayniałowa
Krokowa, (Berlina. Wrocławia, Warszawy, Wiednii. Karlsbadu, 

Ljrali) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcitna, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, fzortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyje (od 11/6 do 
3C/y w niedzielę i święta) Koiózmózo (od 1/5 do 30/9 wł.j, 
Brodiny, Pntny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
1’odwołoczysk, (Odessy, Kijowe), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu), Cbyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Ohyrowa 
daaisławowa, Źyda-zowa, Potutor,

Jaworowa
Krakuw s, (BerPna, Wrocławia, Warnzowr Wieduia. Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego prze* Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło
wa, Mezo Laborcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Luhaczowa 
Kołomyi, Zydaczowa, Pr tutor, Kórósmezb 
Ławocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kar snadu, Pragi), N. 

Bącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwunieia, Sanok*, 
Chyro wa

Ickan, Czortkowa, Ki dusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy 
przez Zuezkę, Wyżnlcy, Seretbu, Suczawy, Radowiec 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniee, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
hobycia, Borysławia 

-iaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa. Rawy ęjn kicj
Podwołonzy.k,-(Odessy, Kijowa), Brtiów, Grzyn ałowa, Potutor, 

Zaieszozyk, Husiatyna, Iwan a pmt., Skały, Kopyczyniee 
Krakowi ęBjrl n», W  rocławia, Wiednia, Karlsbr łu Pragi), 

Oswięeima. Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielet 
tła Dembica, Bameora, Chyrow B 

Ickan, ^ydacaowa, Nowo ielicy, Serethu, Berhomethu, Ciudina, 
Biodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocław.*, W.odnia. Karlsbadu, Pragi) Za
kopanego przez Kraków (ód 25/6 do 15|9), N. aąeia Or
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lukaeiow i. Sanoka. Ryma
nowa, Iwonicza, Ohyrowa 

Ickan ^Bukaresztu),Potutor, Zydaezowa (od 1/5 do 3(R9) Czortkęwa, 
Husiatyna, Kórózmezó, Nowosietioy, Doruj W a f j  Suezawy 

Krakowa, (Berli ia, Wrocławia, Wiedń.a W arszawy),' Pragi, 
Karlsbadu, Oświęt ima, Wieliczki, LuLaeaowa. TarnJDri -  
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyro* a 

Sambora, Clbyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwomeia, Jaała 
Podwołoezysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz

czyk, Skały, Iwauia pustego, Husiatyna 
Ławocz-ego, (Pesztu), Ohyrowa, Kałusza, Borysła wia, Koehawiny

ij-25

1 55 

2-45

2-55

621)

6-30

6 4c
6-50

8 35

910  
9-25 

10-35 
10-4Ó 
10-50

3*05

330
o'40
5-48
5-55

6-40
705
9-00

10-05
lt'42

10-55

11-00

11-05
11-10

Z e  L w o w a  d e
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlin', Warszawy, Pri g', 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jaała, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów Orłowa, Nowego Sątza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Cmstaney), Korosmtzó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung.. Seretu, Berhon.ethu, Borcdiny, Suczawy, Dor
ny Wat.y, Koomama 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu) 
Ohyrowa, Pesztu. Sambora, Banonf Mezó Laboreza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła Stróż, Mielca, Orłowa, Wie
liczki, Oświęcima 

Ickan, (Jass, Bnkarep-to, Botuszan), Zydaezowa, Potutor, Kbrós- 
mezo, Czortkowa, Ni wnsielicy, Brońmy, Pumy, Dorna 
Watry (od 1|7 do S .czkwy

Podwołoezysk, (Kijowa, OJessy), ll.odów, Kopyczyniee, Husiatyna, 
Czortkowa

Ł.-wocznego, (Pesztu), Drohoby za, Borysławia 
Jaworowa
K-akowa, Wiednia, Wro iawia. Berlina, Pragi, n arls^adu, Lu

baczowa, Sambora, Chyrov a, Rozw idowa, Nadbrzezia, Za
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15^9)

Krakowa. (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kar sbaiu), Sanoka, Ry- 
n.*;- -wa, Iwonicza, Taiuobrzegu, Stróż, Nowogo Sącza, Or
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcima 

Lawowanego, Ohyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort

kowa, Husiatyna, Skały Iwania pustego, Grzymałowa 
Ickan, (Botnszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Zy(’aczowa, C*ortko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórosmezó, Kocmuma, Dorny 
Watry. Suczaz . Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berli .a, Piugi. Karlsbadu), Ja
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Uswięcima

Tuchli (oc1 15/6 do 30/» włącznie), Skolego,(od 1[5 d„ 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa Borysławia, Chodorowa. Kałusza 

Rzeszowa Lubaesowa, Chyrowa 
Sambora, Cbyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, W arsiawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezd-Laborcz, (Pesztu), N. Sąoia, 
Orłowa, Oswięeima 

Lawocznego, (Pesztal, Chyrowa, Borysławia, Kałus**
Rawy rasiiej, Sokala 
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.). Chyrowa, N. Zagórza _ 
lokan, Czurtkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyinicy, Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyWatry, bu.zawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, WieLczsi, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 1 od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podw ołoczy, Broaów, Kopyczyniee. Iwania pustego Potutor, 
S tały, Husiatyna, Zaieszczyk, Grzymałowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

815 -

—  6-06

1002

Na dworzec „Podzaiueze"
Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa 
Pedwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow
Podwołoezysk^ (Gdess«, Kijowa). Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopy -zyniec, Ca „rtl owa 
I tdwoła izyi i, (Odessy, Kijowa), Kopy czy ni Bc, Zaleszczyk, Potu

tor, Iwania pustego, t, a łj, Husiatyna, Brudów, Grzymał.
Podwołoezysk. (Odessy, Kijowa), B.odow, Kopyczyniee, Zalcsz- 

ozyk, Potntor, Iwania pustego, Skaty, Husiatyna

2-09

T W a GA  : Pura nocna oznaoioną je=t ramkami. —  Czai śroikowo- 
eur ipejski jest późniejszy o 36 minnt od czo«„ lwowskiego —  W  mieście 
wydają bilety lazdy: Zwykłe bilety : Agmcyt. uzienników J. St. Sokołow
skiego w paswa Hausmaua 1. 9, od 7-mej rano do B-mej godz. wieczorem,

6-43

10-52

11-24

Z dworea rPodzamezea
Podwołuesysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyczyniee, Hnsia- 

tyna, Czortkowa
Tarnopih., Potutor „
Podwołoezysk (Ilsjowa, Odessy), Brodów, Kopyozyni“g, Zalesz 

ozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoczysp, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, Brodow, Kopyczyniee, Iwama pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zai-siezyn, Grzymałowa

zsś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, tary ty, 1 lustrowane przewo
dniki, rozkłady jazdt itp. Biuro iuioriuacyjne kolei państwowyoh (ul. Kra
sickich 1. 5 w podwórzu, jchody II. drzwi nr. 63) w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 8 popoł., a s święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaLtor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


